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San'kcje.'przeclH! ll'l~chon1 · "1!J. b. n1.· 
· PARYż, (PAT) . . W kołach 

politycznych duże znaczenie 
przywiązują do rozmów, ja­
kie wczoraj odbył w Gene· 
wie premjeT Lavitl z ministra 
mi angielskimi Hoare i Ede· 
nem. . 

Według relacyj specjal­
nych korespondentów rozmo­
'YY te doprowadziły do uzgo· 
chiienia procedąry, która ma 
być zastosowana na dzisiej· 
uem posiedzeniu komitetu 
koordynacyjnego. 

nie dadzą się pogodzić z tre­
ścią i duchem paktu Li~i oraz 
suwerennością Ahisynj1 wska 
zuje, .że nie może być mowy 
o rokowaniach na podstawie 

uwzględniającej dotychczaso­
we' zdobycze wojskowe wło • 
skie w Abisynji. 
Należałoby więc powrócić 

do zasad, jakie opracowano w 

sierpniu w czasie kon­
ferencji . paryskiej, lub - też 
do propozycji komitetu 5-ciu. 
Jednakże Mussolini już raz ze 
wzgardq odrzucił te propozy· 

cje. Obecnie nic nie wskazu• 
je na zmianę jego stanowisk&t 
W tych warunkach perspekt,, 
wa pokoju zdaje się hyc ~ 
dz'! jeszcze odległa. 

Zamach reportera chińskiego ,n~ premjera 
' . 

' 
'. Trzy kule ugodziły w szefa rządu 

Sankcje gospodarcze wzglę 
dem Włoch iostaną wedle NANKIN, (PAT). Premjer i le. trafiły w premjera .Wang·1porter Sun - Ming· Olsun.'!1YtrzemaltulamJ~połic~ek,.rantlę 
~-szelkiego pl'awdopodobień- minister Spraw Zagranicz· Czing - Wei którego przewie Twierdzi on że dokonał za- 1 płuco. Wan~-~zmg-Wei zgmąłby 

h d h. · k. W · '· h d · • h ' • • , od kul na JllleJ&cu, ~dyby delegat 
$twa zastosowane już od dnia nyc rzą u c rns tego ang- z1_ono w st~me ar zo cięz- ma~ u na pre.młera za JCE?!> Czang-Czi, który też .1est ranny, nie 
15 listopada r. h. z wnioskiem C'zing • Wei padł wczoraj w kim do szpitala. imłttykę sprzyJaJącą JuponJl· 1 zasionił go swoją osobą. 
takim wystąpią delegacje fran Nanl{inie oiial'q zcmachu tero Obaj towarzyszący premje- Dwaj pozostali uczestnicy za- Dokonan!> operacji usun~ęcia ~li 
cuska i brytyJ"ska, któ1e J'ed- rystycznego. rowi a mianowicie członek machu, w cingu 2 !odzin o- z płuca !amon~go W~ng-Czmg-We~ę. 

Z h l d k k '· C C · · I' I' .'i • b 1 Oper.acJa powiodła się. Stan premJe. 
nak stoją na stanowisku dał· amac zosia o onany w ~ommt!ingu . zang • z1 ·1 ~trze !wa 1 .su~ w Je. nym z u ra jest zadawalający. 
szego utrzymania hezpośred- chwili, gdy pr~mjer w.raz z k~erow~ik dZiału wyc~owa~ dynkow! az 'Wre~~c1e, gdy za: I Zamachowiec Sung-Feng-Ming jest 
niego kontaktu z Rzymem. dwoma osobanu fotografował ma politycznego w głowneJ .)rakło 1m naboJoW, poddali współpracownikiem pism chińskich. 

.Niezależnie od tego zdecy· się przy wejściu do gniachu kwaterze Czang • Kai • Szeka siei zosWi aresztow~ni puez la z d~óch p~zostałych uc~e~tników 
dowauo. , że na dzisieJ· szem po o. brad komitetu wykonawcz.e· ł Kan • La. i - Kuan są ciężko o&°dz.iał p. olicji i wojska. z~mac.i!1 - . Jed!l»: urzc~dn_iktelll ra-

.r • go K'. · t z 1 • · · • • . . • dJostacli chmskieJ. dru~1 wycho-
siedzeniu komitetu ~o_ordyna- ~?mJn agu .• amac 10~ 1ec ra~m. u __ • . .. • • . ~ • • __ Sprawca ::.'!11-lll!łchu jest Je~k~ !a· , wańcem u'oly wojskoweJ chińskiej 
Ć}'·jnego min. Hoare, wzgl"d· dd · k1tką 15 rzałow. Dwie ku· ZaboJcą Jest Clunczyk - re niony. Prenijer żyje. Jest on ranu.· WtJzysoy trzeJ należeli p0do6no do 
nie premjer Lavat zlofy krót- · skrajnej nacjonalistycznej grupy, 

!1: :sśt:l:~cz~~to!:~r:xyc: A· 1·edn11C Makalle „ • • da·· bJle' :;~;~~~IE PoLICJANT~"' 
sprawie załatwieri1a zatargu IUZ · Z PEKIN (PAT). Zgodnie z żąda· 
w.łosko • abisy1iskiego . .koko- • ~!~i:i j,~fa°Jzs~:kiń~kichsa:tl~jaP~:. 
wania te będą dalej prowadzo . tesar_z po llank:ecie ruszy na tront I czyła centralne biuro potcyjne i •. 
ne aż -do chwili osiągnięcia wy . resztowała wszystkich urzędników 
uików Żadnych większych operacyj, jak tam poJobno na bardzo silny opór Cesarz Hailę Selassie w niedzielę czwartej sekcji wydziału bezpieczeń 

Spe~J· alny korespondent Ha i to stw.i.~rd~a i ~rzędowy komunikat ze. st~ony. ~bisyucz.:r.~ów, którzy wy9a bankiet na cześć c.iała dy~lo- s~a, )a.ko podejr~an}'.~h o p~zyna· 
·t • d .. . t „ . . włoski, dma 1 hswpada na frontach zaJmUJą sdme uwrtyokowane po- maiycznego z okazji 5-eJ roczmcy I leznosc do orgamzaCJl antyJapoń-

vasa · Wter Zl, ze IS m~.rą Jesz nie było. Korespondeńci angielscy zycje. koronacji. Prawdopodobnie po tej skiej „niebieskich ko~zul", Co do 
cze poważne trud11ośc1 do po-, wyrc:lają przekonanie, że z okazji 'feż same źródła niemieckie noto- 11.oczystości c.esarz wyruszy na żądań japońskich żadnych instruk· 
konania. Chodzi o wyszuka· ~więta Wsz~~stki~h s~iętych !'rm'a wały nicpoiwier~zoną nigdzie po„ front do Dcssie. cyj z Nankinu nie otrzymano. 
nie formuły która mogłaby włoska w dm~ tym me przedsu;wz1~ głoskę. o ztlohyc1u ~akalle {>rzez 

od . , ' · k. ła żadnych w1ększ,Ych operacy J. j Włochow o godz. 10-eJ rano. l(ores-
pog ztc ~lany wł~s te z ~o: . ~.li:. froncie pół~ocnylll w .pro'!i~- p~ndenci, .angielsc}'. z powodu. tej 
. szanowantem panstwowosc1 CJl llgre wedtug inronnacyJ ze zro- w1adomosc1 zwracaJą uwagę, ze o 
Ab_isynji, jako czionka Ligi PRZYGOTOWANIA zdobyci~ w ś?isłem. znaczeniq tego 

Wiadomości z całego świata 
Wysiannik lntransigeanf' DO OFJi:NSYWY slowa me moze hyc mowy, bo Ma-

d · · k ł " · <l d del angielskich ujawniło się dalsze kalle jest od paru dni ewakuowane. 
ZGINĘŁA W t'ŁOMIENlACH WSTRZĄSY PODZIEMNE 

Wczoi;aJ w nocy w Probuznej ko-I W AMĘRYCE 
?n°~1• ze 0 ~ mię zynaro 0 inte~1sywne p;·zygotowanie do przy- We wschoclnl.ej części .frontu ,Pół· 

~.e me łudzą, się t;o do re~ulta . s~łeJ ofensywr,: usilne wywiady as- no.cn~go w kraJu, J?anakil Włosi za­
tow rokowan, ktorych me u- I kJerów i lotników. łozyh w odlegiosci s.o klm. od gra­
łatwi zastosowania sankcyj. źró~ła niemieckie n_!ltowały po· nicy no":ą ?azę lotniczą w ~laghe· 
fakt że eksperci francuscy i głoski o walkach .na poł~oc od Nla- r~, z. kt?reJ dokonywuJą hcznych 

ło Kopyczyniec wybuchł pożar w W północnej części s~anu Nowy 
młynie Weintrauba i Ałtschulera, któ Jork odczuto wczoraj silny wstr,ząs 
ry w ciągu krótkiego czasu strawił ziemi, szczególnie mocny w stolicy 
cały tn:ypiętrowy budynek. Pożar stanu nowojorskiego Albany, Poza 
powstał wskutek nieostrożnego ob- tem silny wstrząs dał się we znaki 
chodzenia się z ogniem. W płomie- miastom Buffalo, Rocheter, Elmira. 
niach ~ginęła niejaka Oratowska, Plattsburgh, gdzie niektóre budynki ·'I d l' k kalle, donosząc, ze ze strony wło- wyw1adow. 

a~gu~ .scy osz t ~o prze on~- skiej biorą w nich udział znaczne ZNóW DESZCZE 
ma, 1z propozycje :rzymskie siły zbrojne i czołgi. Włosi natrafili Na froncie południowym w Oga-

. clenie według informacyj ze źródeł Bolesna poraz·ka w Berli·n·ie 
matka sześciorga dzieci. . zawaliły się. 

· - angielskich i francuskich ulewne 

, Nieodwołalna obniżka uposażeń :~1!d~o~~~~:lci!fe1eteg~v r~~~t~ has• bokserzy przegrali 4=12 
Oelegac:1a 'pracownikó'w u prernJ. nosciałkOW.ii{aego oczekiwana jest ofensywa włosks: 

świadczą ó tem toraz częstsze loty T_ rzecie mi~dzymiastowe łowski (W.) przegrał na pun• 
W dniu 51 października r. b. de­

le~e.cja reprezentacji zawodowej 
pr-acowników państwowych w oso­
bach 1-'P· ł'rauciszka Sienkiewicza, 
Piotra Nowakowskiego i Tadeusza 
Domańskiego została przy jęta na 
dłuższej audjencji prz6'<1 pana pre­
mjera Marjana Zyndram-Kościał­
kowskiego. 

Delegacja przedstawiła panu ·pre­
mjerowi onecnr ciężki stan materjal 
ny pracownikow państwowych i e­
merytów oraz niepo~Ój, jaki zaw­
wiedź' obniżki uposażeń wśród nich 
wywołała, prosząc pana premjera o 
poddanie rewizji stanowiska rządu 
odnośnie wprowadzenia po4atku 
nadzwyczajnego ·od uposażeń pra-
cowników państw~wych. · 

Pan premjer oŚ4Viadc~ył delegacji, 
że jego zusadniczy stosunek do ob­
niżki uposażeń jest .zdecydowanie 
negatywny i 'że Jecyzja wprowa­
dzenia podatku nadZwyczajnego od 
uposażeń pracowniczych została· po· 
wzięta ittze'z rzqd po ~łębokiem · roz. 
ważeniu s.ytuaeji •finansowej pań· 
stwa~ jako Jedyna motłiwa droga do 
zrównoważenia budżetQ-i„ Jlttzrma· 

nia stałości waluty, a łem samem re­
alnej wartości płac pracowników. 

Pan premjer podk1eśłił, że zdaje 
sobie bardzo dokładnie sprawę z o­
becnego położenia pracowników pai1 
stwowycn, w szczególności średnich 
i niższych grup i dlatego rząd przy 
ustalaniu norm podatku będzie kie­
rował się przeclews.zystkiem chęcią 
sprawiedliwego rozłożenia tego po­
datku w zależności o<i wysokości u­
posażeii. 

Pan 'premjer z całym naciskiem 
zaznaczył, że doloży wszelkich sta­
fań, by najniższe grupy uposateń 
były zwolnione od odatków, a jeśli 
to jednak w całości będzie niemożli­
we, to harmonijka pro~resji będzie 
tak rozciągnięta, by naJniżej nposa· 
żone grupy zostały obciążone mini· 
matnie. Pan pręm.j~r przyrzekł de­
kgacji, że przed podjęciem ostatecz­
nej decyzji sprawa ta będzie pod­
dana głębokiemu rozważeniu. 
Jednocześnie' pan premjer wyraził 

przekonanie, że cały szereg zarzą. 
dzeń, mających na celu obniżenie 
k?sztów .utrzymania, a przedewszyst 
jqem, obniżka ko~orpego da pewne 
wyrównanie tych obcil\żeń. 

wywiadowcze włoskie nad łinjiuni k k W k V lk 
abisyńskiemi na odcinku Dolo, gdzie spotkanie ho sers ie arsza· ty_ z oe erem. 
AbisriJczycy strącili nawet t samo• wa - Berlin, rozegrane w W wadze lekkiej Polus zre 
lot, 1 nad doliną rzeki Webbi-Sze. Berlinie, zakończyło się we· misował z Arenzem. Stan me· 
be-Według wiadomoścj z Addis-Abe- cydowanem zwycięstwem dru czu zatem 'rynosił do przer• 
by ras Destu znajdu~e się wpobłiżq żypy berlińskiej w stosunku wy __ 4:4. 
tej rzeki i zagraża lewemu skrz,Ydłu 1~:+. Zwycięstwo Berlina by- W półśredniej Janczak (W): 
Włochów, opartemu p Dolo. Głowne ło niewątpliwie za wysokie i przegrał z Campe. Niemi~ ' 
oddziały wojsk rasa Pestu nie mają krzywdzące Polaków. · był zdecydowanie lepszy od 
kontaktu z Włochami, toczą się tył· W d • R h 1 · "k 
ko potyczki nad rz. eką i na południo wa ze muszeJ ot o co· sw~go przeciwni a. 
zachód od Gorrahei. wi (Warszawa) przyznano re- W wadze średniej Horne• 

E'W AKUACJA LUDNOśCI mis z Brussem, mimo znacz· mann (Berlin) pokonał na pun 
Pomiędzy Gerlogu~i 8: Ual-Ual w nej _przewagi Polaka. Utrata kty Karpińskiego, mając 

l!ar-~arre gen. Gi:~ziani ~wy: punktów przez Polaka nastą- przez cały czas lekką przewa 
siedlic całą ludnosc, aby uniknąc "ł t · · · ck" sę· gę · 
starć z koczującemi tam na pastwi- P. i _a p~zez 0 • ze ~te-!11ie 1d w· 'ł . żki. • Tahb t ~ 
skach somalisami z Somali brytyj- dz1a rmgowy udz1ehł. mu wa · po cię eJ er owi 
skiego. napomnienia, które wyrówna (Berlin) niesłusznie przyzna-. 

ZDRAJCY 

1 

ły szanse Niemca. no zwycię_stwo nad Dorobą 
Prz~iezioD;,o wczoraj do ~arra- W wadze koguciej Czortek 1-ym. Polak zdecydowanie 

ru z Gorrahei. zakutego ~V kajdany {W ) pokonał na punk '·y Wein arzeważal i orzeczenie sę· 
.\hmeda Hassi, wodza Jednego ze • · • ł d ł ł b · 
,;zczepów somalijskich, a wraz z holda. Czortek wykaza o· ziów wywo a o o urzeme na 
nim 1.2 .somalisó'~· Wszyscy oni sko:qałą formę i górow,ał tech widowni. · ' 
uskarz~nt są o s2ł'1egostwc;i na rze~z nicznie i taktycznie nad prze- W cijżl<leif· Mizerski (W,) 
Włoch i mają byc r.tracem. W maju , 'k" f a 'DUR 
r. b. Ahmed Hąssi był odznacz_ony_ c1wm iem. • , • przegr z Y. usem n • 
przea cesarza. · Yi.. :wadze „1orkowe1 Koz· kt» 
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Anglia chwyta się środków niebezpiecznych Wdowiec, pan Wojciech, 
\vrócił pijaniutki w dzień za-
duszny do domu. Uciążliwe pośrednictwo La- gły w okresie dotychczas zwy wa abisyńska jest w tej chwili cą pokoju. Z takfyki zasłoso-
Otworzył drzwi, zdjął pal- vala nie dało żadnych rezul- cięskiego pochodu w Abis y· już nietylko zagadnieniem po- wanej pfzez rząd angielski, 

to, zapalił świecę i podszedł tatów. Dziś już nawet najbar nji, przyjąć warunków stawia lityki zagranicznej, ale i we· jest widocznem, że zmierza 
do łóżka, gdy nagle usłyszał dziej przychylme usposobieni nyc~ im jes.~cze przed. ~oz~o- wnętrznej. Gra idzie więc na ona do obttlenia ustroju łaszy 
wydobywający się z pod koł- wobec Lavala, stwierdzają zu częciem akCJl wojennej 1 wow całego. W obliczu wyborów sfowskiego we Włoszech. Jest 
dry grobowy głos. pełne niepowodzenie jego wy czas przez nich odrzuconych. parlamentarnych, rząd angiel fo przedsięwzięcie bardzo po-

- Znów się moczymordo siłków. Dla kół politycznych Przypuszczano, że Anglja ski robi wszystko, by wyka- ważne i r_yzykowne, ale wi• 
schlałeś? nie jest to żadna niespodzian- ustąpi. I po~ełniono jeszcze zać, że jest najwytrwalszym docznie dyplomacja angiel• 

- Kundziat - j~knął pan ka. Włochy przecież nie mo- jeden błąd. Dla Anglji spra· i bezkompromisowym obroń• ~ka doszła do przekonania, ie 
Wojciech i aż usiadł z przera faszyzm słonowi groźne nie· 
żenia. Poznał bowiem głos • d dk d • h bezpieczeństwo, które trzeba 
swej nieboszczki żony. Morderca Ził a spa u DO ro ZICIC osunąć. Może ono wywołać - Kundzia! Skąd ty tu? woJnę światową. 
Przecieź dwa lata temu umar których zabił wraz z kompanem I• rancja musi pójść z An· 
łaś? glją. Niema poprostu innego 

- Dwa lata i trzy miesiące Niezwykły proces spadkowy dzie skazano wyrokiem Sądu .in obu oskarżonym te:rmin od- wyboru, jeśli nie chce .J)ogrze 
- odezwał się głos. - A tyś wszczęty ma być niebawem Doraźnego na dożywotnie wię- siadywania kary. Opala wystę bać podstaw swojej polityki. 
mnie draniu ani razu me od· przez więźnia odbywającego zienie syna kupca Feliksa Opa- puje obecnie do wydziału cy- które opierały się na syste• 
wiedziłl Nawet w dzień za· karę 15 lat więzienia na św. lę i jego kompana Galberna. wilncgo Sądu Okręgowego w mie bezpieczeństwa wynikaj~ 
duszny. Kr_~yżu. W drodze aktu łaski karę obu Białymstoku o rewizję postę- cym z paktu Ligi Narodów. 

Pana Wojciecha ze strachu W roku 1920 pod Białymsto- zamieniono następnie na 15 powania spadkowego, gdyż u- Otóż ten system bezpieczeń• 
zaczęło trząść, jak w febrze. kiem w miasteczku Sokółka, letnie więzienie. trzymuje, że scheda pozostała -,twa został właśnie teraz, po 
świeca wypadła mu z rąk. W wymordowana została rodzina W początkach roku 1936 mi'- po jego rodzinie winna jemu raz ·pierwszy w dziejach Ligi, 
pokoju zapanowała ciemuość! kupca Opali. Za udział w mor- przypaść. wprawiony w ruch. 09óltj.ie 

sz;ęfa.1n:;~~~i. skar~=~:ue; w e g 1· e I m us ·1 s I a n ·1 e ,., &~Y~~;~c~a{~::s:,nekcl:.c::: na cmentarz, przysięgam, że działać 15 listopada. Pięćcłzie· 
szedłem ..• Wstąpiłem po dro· . 8 siąt państw wyda jednocześ· 
dze na jednego za tw:>je zclru K l d ł 1. . d . ł lk nie zarządzeniu zakazujące . I tak . 'ak , ł upiec wo e a 1czne wypow;e Zia o wa A wszelki eksport do Włocłi O• :wie. mi J os zesz o... „ 

- Czekałam i czekałam - ,,Czarnej· giełdzie waglOWeJ·u raz przestanie kupować we 
brzmiał grobowo głos. - Nie „ Włoszech. 
przyszedłeś do mnie, przysz· Sprawa cenzusu naukowego !lików i w paskarski sposób śruhu-1 .Pot~z~ba ~cislej .orga1;1izacji ku- Jeśli się zważy, że koszty: 
łam do ciebie. i fachowego w kupiectwie od- Jl! ceny. , pieckieJ ooczuwu~ su: daJe w. coraz wyprawy abisyńskiej wyno-

p ? . ł h . l Koio kupcow opałowych w to nowvch branzach, pracuJqcych d . . 'ł. . li - oco żonusiu, noco - sumęta zosta a o ecn1e na p an . t . h ł k, . ak uotychczus luzem~ i narażonych z szą z1enn1e 800 m1 JOnow „ 
dygotał pan Wojciech - Jesz nieco dalszy, ustępując miej- 1~ er~si.e sw.yct cz.on ow,kJ. h tego powod~ na ll!esłychane trudno- 1·ów, to zrozumiemy, że zasto­
cze ci kto miejsce za.[mie.„ sen ważniejszym, ho aktual- r?wniez w. m er,e~-e. szero 1~ ści. ~owanie sankcyj gos_podar· 

_Za moją duszę ani jedne· nym zagadnieniom chwili. rz~sz p~hczno~ci wypowte: Pit;r~s~y krok '! .t~j sprawie ,u· czycb, może się okazac kata• 
go Pacl'erza nie Zffil>\Vt.łe~... Centralny Związek Kuviec- działo ~a~ost~eJszą wal~~ teJ czyn1h JU~ wlasc1~1ele. skladow strofą dla Włoch. o tern zresz 

·~ t D t 1. kt, czarnej giełdzie węgloweJ i ce- aptecznych i dro;;eryJ, ktorzy na ze- d b . ll ,1 I' · któ Pan Wojciech walnął się w w.a e, a. tc~nego, o.~ego l ahT · Liraniu organizacyjnem w dniu :ID tą o rze wie u usso mi, • 
piersi. działalnosc1ą mteresowahsmy em_. usc 1.1zowama ~en za października powzięli jednogłośnie ry już wydał szereg ~· 

_ Mówiłem, Kundziu, sło- s~ę ol>s~ernie przed kilku m~e- węgiel .naw~ąz~ło wspołpracę uchwalę zorganizowania się w ko- c1zeń, celem osłabienia sku· 
da. , ił M , . t z powaznemi firmami hurto- Io branżowe przy Centralnym Związ teczności sankcyJ·· · .wo Ję, mow em. ożes me sią~anu, czym nowe s ar.an!a, wemi. ku Kupiectwa Detalicznego. . 

słyszaia, bo cichutko mówi- ~aJące n~ celu '·:r,sz~~me Ja: Rzecz prosta, że walka ta W skład pierwszzgo zarządu jaki ~ ' więf w pierwszym . rz~· 
łem, ba.rdzo cichutko. ~t~hkolwiek mozliwosc.1 prz.yJ nie mo~e być skutecznie.l)rze- wyb~uny zost.ał łl8: · tc!ll słUlle:n ze• cizie spoieCZehstwo włoskie zo 

- Nie łżyj r SCUl. ~ pomoc~ • zagrozonemu prowadzona bez:wopar.?ia od- ~ran1u ?r1pm~zacy Jnem weszh pp.: si~ło wezwane do bolesnycĄ 
z~ny pot oblewał pana kup.1ec~~vu detalicznemu. , h ł d t t . _ IS!· Dorwauskt, 11. \~ urcha~, M. ł'o· of inr. Orrraniczono . sprzeda!S 

ł'I h bsahsmy swego czasu o bo nosnyc w 6 z. ym ez ce piel St. .Mossakowski ..,t. Szyszkow- • 1 ° k ł, · · vvojciec a. . - lu kupcy opałowi udadzą się ski.' I 'wie u arty. u O\~ pterwszeJ 
- Kundziut - łkał. - Od I lł}czk:ich.wszystk!(;h ~rnnż ku- w dn.iu jutrzejszym do Pana . Sytuację, panującą,obt?cnie w br~n potrze.by. Mięso i ryby_ są ~o 

jutra codzień będę mówił. Tyl pi~ckich .1.P0 <lk!esli.J,is;my przy Komisarza Rządu celem za- zy apteczuo·d~ogeryJneJ zobtazuJe- naby~1.a tylko 3 razy t.YoO~mo 
ko nie strasz mnie, wiesz, że teJ ok~ZJl mozltw?s~i. ewen- pewnienia sobie pomocy w l- my '~ycz7rp.uJąco. ~ .obszern.ym re· wo. 1 o samo ty,czy ,się wielu 
mam serce słabe. Zrób to dla tualn~J nap~aw.y c~ęzk1ch w~- h . . t , k portazu, Jaki zamiesc1my w Jednym innych artykułow Znikły ze . I W 'ć d h runkow z jakiem1 muszą się c ron1e in eresow onsumen- :.. najbliższych numerów naszego kl . t . . mnie ro o gro u. : , . tów i kupiectwa detalicznego. pisma. s epow o~ary zapr~mcz!1~· 

- Nie chce mi się wracać! bor~kac, ~y. ut~zymac się na artykuły pierwszej Jakosc1. 
- mruknął grobowy głos. - powierzchm zyc1a. . . Najważniejszem jest jednak 
Trumnę mam kiepską. łlozla· PodJęta w os~at~1ch dma~h 0 .§ t fll t ft j ~ IW ie§ Ci drożyzna. Ceny skaczą nie· 
tuje się. żal ci było kilku zło przez centralny Zwu;~ek akc;Ja ~ prawdopodobnie w górę. Rząd 
tych na lepszą. Na wódkę tyl s~~oohi:onna zasługuje w wi~l Ul stkrócle telegrallczngnt włoski powołał specjalną ko-
ko masz kieJ mierze na· zapozname misJ· ę pozostaj· ą.;q pod zi.r;,: ·-1-. · k' 1. k 'ł t ł · ŁADNE WŁADZE SĄDOWE! - cieli restauracji „Bar Niespodzian- ~ - Kundziu, wracaj! - bła z mą szero icu o czy e Ill· W Nowym Orleanie, w Stanach I ka" za tolerowanie i ułatwianie u- dem partji faszystowskiej. Sto 
gał pan Wojciech. - Późno czych, ho dotyczy onll;, p~z~ 4jednocwnych, zastępcy szeryfa za µrawianin w ich iestau1·acji nierzą suje się bardzo ostre k,ary, a· 
się robi! Kwiatków ci jutro ?broną zawodową, row111ez strzelili w więzieniu dwóch murzy- tlu. Właściciele Niespodzianki ~1t- pel uje się do patrjotyzmu, mi 
Przyniosę. Jakich tylko zech- 1 obrony .naszy..:.h .spraw, na- nów, tylko na podst11wie podejrze- telmauowie skazani Już byli przecl- me> to J. eduak, paskarstwo h ti h nia, że c1 zgwałcili białą dziewczy- teru na więzienie, które im Jednak cesz. szyc. ,naJ~mu meJszyc za· nę. Taka jest „cywilizacja" amery- zawieszono. '! ym razem odsiedzą kwitnie. Rozpocz·yna się ono 

- Co mnie po kwiatkach, gadmen dma. k<tńskal „bieżące" i „zaległość", już u wytwórcy, u rolnika.. 
kiedy w trumnie wieje. I W dniu 30 października na posie- GOŁYCH LUDZI MOżNA FOTO-

• dzeniu Koła Kupców opałowych po- GRAFOW /t.ć. - W Anglji wycho-
- Więc czego chesz, Kun· ruszono bardzo aktualną sprawę cizi pismo ilustrowane p. t. „Wśród 

dziuniu?! , t. zw. „czi,rnej giełdy w~glowej'", Nudystów" (golasów). Władze ad-
- Daj 100 złotych. czy i nieuczciwej spekulacJi pokąt- ministracyjne zaskarżyły wydaw-
- Na co ci? nych pośredników hurtowych w~ ców .do ~ądu w Bi_rf!lingham o sze-

Gl. b. k · . b handlu węglem. rzeme memor·lht0sc1. Jednak Sąd, 
:- my S?, Ie upię, ze. Y Od dłużrzego już czasu :oauważyć orzekł, że takie 'lustracje w pi~mie, 

dziury zalep1c! ,R~sztę ~zia- i się dało n11 tynku niczem nie uza- jeżeli podają fotografj~ ludzi .g?­
dom muszę rozdac, zehy się za · sadnion~ śrul.iowauie cen za węgiel iych •. zachowuJąi::ych się spok<;>Jme 
mnie modlili. Nawet no śmier I .., handl!! aetdiczuym. Węgi7l, któ- - m~ są .przestępstwem puec1wko 
· b · · , 1 , I ry nalJyc można nyło wczoraJ za ce- moralności. 

Cl sama .muszę o, S? '·~ mys ee, I tię złotycu µic:ciu za korzec, dziś ~.)- żYWE! POCIS~ śMIERCI. - Je­
bo ty me pomyshs7.. I sztuje już złotych pięć i 50 groszy, d!1o z pism podaJ~ z ~hymu, że lot-

- Dobrze, skarhief Dosta. jutro sześć złotych 1 t. d. n.1cy. w~oscy, w hczb1t> 200, sprzy-. J t · t Do koao w takie.i wypadkach ,_ s1ęgh si~ przeciw uowym wrogom 
mesz. . u ro Cl na cmen arz ści swoj~ preknsje kupujący? Na- ltalj1, Gdyby więc ja.kieś mo~ar-
przymosę. . turalnie do nikogo innego, jak tył- stwo (l!apr~ykład Ang1Ja)._ chciał<? 

- Dawaj teraz! ko do kupca detalicznego, to jest do wszcząc WQJ!1ę z .Włocham~ ·-: lotni 
_ Kiedy nie mam. Mam ostatniej ręki sprzedającej. cy przys1ęg~1 .sobie. że ~pailac będą 

f lk 50 Zarząd Kola Opałowego wycho- na pancern1k1 wroga zyw<:em ca: 
Y o . . <4ą-. z założenia, że tego rodzaju łym Sll;1llolotem, ~ ~ombaID.l. wagi 

- Dawaj 50! śrubowanie cen wpływa rujnująco 1000 kilo. Oczyw1sc1e, s~utkl były: 
Pan Wojciech nie przestając na obroty i na interesy swych człon- by ~traszne dla tance~mka, ale i 

d · · t' łk' ków zaczerpnął w tej sprawie źr6- lotmcy skazywa iby . si«~ na strasz-
, ygot!lc, wy Jł\ za;Płl t.. ~a- dło~ych informacyj i doszedł llo ną. i niechybną śmierć. 
s~iecił,, wy Jł\ł Z kieszem pie- wniosku, że nie istnieją żadne wzglę- s~ERć NA POPó~. - Na Wo­
ntadze l wyciągnął w stronę dy natury gospodarczej, które .,a- łynm dokonano trz~eiego z rzędu 
łóżka. trafiłyby te skoki u;:asadnić, a sta- morderstwa na o~ob1e .probosz<:za z od kołdry wysunęła się le chroniczne zwyżki cen za węgiel prawosła~v~eg:o .. N1ez 1ant zbrodnta-

k • P k h 'ł · · powodowane są przez spekulantów rze zramh c1ęr.kp proboszcza par: 
osc~sta rę a, ~ wyet a pienią giełdowych, którzy wykorzystując Krymna O .. .i:'lato~a Rafalskiego i 

dze t„. odrzuciła kołdrę. sezon wpływają zgubnie na hurtow- zamNdowah Jego zonę. 
Przed panem Wojciechem ' SZAN'J'AżYST,.\ FAKTOR ANO· 
ł k l · b Nll\'lOW A1<~ZTOWANY. - W 

sta a .omp e.tm~ ul rana go· mo~łam od " ana komornego Mysłowicach aresztowany został Jó 
spodyni, pam Kiwa ska. zef Nowak, który podawał się za 

- Pani Kiwalskal - wrza- wy ostać. ~ yślę sobie - ży· urzędnika inspektoratu Pracy i wy 
miął pan Wojciech. - Co to we ludzie rady panu nie ' da- łudzał pie.niądze prz~prowadzaj_ąc 

? dzą, to może przez nie· dochodzema na zasadzie przez s1e-
zna.czy • . boszczke coś zrobię. bie sam~Ro qadsyłanych anonimów. - To znaczy, ze am przez mERZĄD w BARZE. 
sąd. ani przez komornika nie Napoleon Sadek. W Sosnowcu aresztowano włdci 

/ 

Dekrety podalkowe na warsztacie 
ale oachudzanie prdcnwn~ków ma trwać kr6tko 
Mimo okresu świątecznego, 

prac .... w Ministerstwie ~'kar­
.m wre. Opracowuje się pierw 
~ze dekrety podatkowe. Przy 
puszczalnie około 10-ego, uka 
żą się w Dzienniku Ustaw 
pierwsze dekrety. 

Jak już dondsiliśmy, na 
pierwsz}" ogień pójdzie wpro­
waclzeme nadzwyczajnego po 
uatku dla uposażeń pobiera­
nych z fundusLÓW publicz­
nych. Dotychczas nie ustało· 
no ostatecznie, jakie będzie 
uajniższe opodatkowanie. 

Przedstawiciele związków 
pracowniczych robią ~vysiłki, 
by grupy słabo uposazone zo 
stały możliwie najmniej do­
tknięte zarządzepinmi oszc-.tęd 
nościowemi. Delegacja pra· 
c-owników była już w tej spra 
wie u premjera, a wczoraj zo 
stała również przyjęta przez 
wicepremjera i muiistra Skar 
bu, Kwiatkowskiego. · 

Z delegacją P!'zyhyli r6w­
nież posłowie KrUkowski i 

Szczepruiski, reprezentujący 
Związek Pracowników Sa.mo­
rządow_ych oraz Unję Pracow 
ników Umysłt..wych. · 

Wicepremjer Kwiatkowski 
przedstawił delegacji plan, 
prze~!'owadzenta OP.OdatKowa 
uia. Wicepremjer K wiatkQw• 
ski zapewniał delegację,_ że do 
skonałe rozumie ci4Sżki stan 
materjalny urzędnikow i dla· 
tego rząd starać się hęd~ie, by 
nowe obciążenia obowiązywa 
ly jaknajkrócej. Dalej mini­
ster K wiatkowsk1 zapewnił de 
legatów. że rząd postar~ się, 
by zarządzenia, mające na ce 
lu obniżenie kosztów utrzyma 
nia, uka1.:ały się jaknajszyh· 
ciej. 

* 
W d

. , . 
mu wczoraJsz_ym przy· 

był do Prezydjum lłady · Mi· 
nistrów nowy wiceminister 
dr. Wacław Grzybowski i prze 
iął urzędowanie z rl\k do· 
Jychczasowego wiceministra 
Siedleckie,o. 



, 

Str.' 

„ Traktował operacie. iak poker al" ... 
~ woła · prokurator w· procesie prol. Meissnera 

Jeszcze na półtora godziny wielkich przemówień ,oskarże sunek niebezpieczeństwa sa- Ale. przecież to nieprawda! prof. Melssnera z Drabikiem. 
przed ;rozpocz~ciem pos,iedze- nia i obrony, jakie zamkną mej operacji do niehe~ieczeń Przecież biegli powiedzieli, -że a kończące się jego śmiercią. 
nia tłu~y . publiczności oble- niezwykły w. Polsce proces. stwa choroby. Dochodzi do to operacja brutalna., w 99% W ten sposób, z punktu widze• 
gty s,d . Ol<ręg°'V:Y• prag,ną~ w reszcie tuż przed godziną wniosku, że była tu ogromna ryzykowna, . wprowadzająca nia karnego, między nieuza• -
d~sta~ ·~1ę do sah, n~ ktoreJ dziesiątą wchodzi na salę kom niewsp§łmierność. Wprawdzie bezpośrednio i pośrednio wiei- sadnioną operacją,; niedbale 
pr~e~ memal cały uhiegły, ty. piet sądzący. . : prof. Meissner zapewniał ś. p. kie ·zahurzenia w czynnościach zastosowaną narkozą, a śmier• 
dz1en rozp()znawana była spra • · . Drabika, że operacja jest drob całego organizmu, a zresztą cią ś. p. Drabika istnieje ści• 
wa prof. Meissnera. · Przew?dniczący sędzia Przy nostką, że wszystko po · 7 nie dajl\ca gwarancji, że cho- sły związek. 
~zmocnione posterUnki po byt~wski. ogłasza: dniach s~ę zagoi i będzie moż- roba nie będzie się rozwijać - . Stwierdzam, że prof. Meis 

licJi z trudem. wytrzymują - Udzielam głosu panu pro na założyć sztuczną szczękę. dalej. sner dopuścił się niedbalstwa. 
napór publiczności, której kuratorowi. • lekkomyślności i lekceważenia' 
niejednokrotnie udało we- Prok. Missuna wstaje, pod- . Zrc1·e brio cena zbrt 11n1soka życia ludzkiego. . . 
drzeć się do sali. Na sali kp.ż- choCI.zi do specjalnie ustawio~ • • - Mamy prawo - woła prd 
dy centyroetr · kwadratowy nego. obok fotela pulpitu, roz - I gdyby prof. Meissner tu Każdy za uszkodzenie ciała kurator - żądać od lekarzy; 
podłogi wykorzystany. Wszys 1· kłada nofa'.tki i akta, poczem teraz, na sali sądowej, oświad- drugięgo odpowiada. Skoro kiedy dajemy w ich ręce życie 
cy w napięciu oczekują tych zabiera . głos: czył, że chciał tylko dokonać czynność lekarza zatem jest nasze i zdrowie, aby do tegQ 

' · · · • - zabiegu kosmetycznego - to. prawna, to dlatego, że po celu wykorzystali cały mate• 
Więlka mow. a. ·osk. a. rźyclela zrzekłbym się . oskarżenia! - pierwsze: lekarz działa w ce- rjał, jaki daje wiedza 1ekar"' 

. Ale prof. Meissner uporczywie lu leczniczYJI1. ,a po drugie: bo skal , 
- Sk9ro po przeciwnej stro piła nie ·skutkiem porażenia twierdzi, że dokonywał opera-. uzyskał zgodę od pacjenta. Możemy się domagać, ab11 

•ie na sali rozpra,v, po prze- serca, jak było w aKcie oskar cji radykalnej, celem wylecze„ UDZIAŁ GOśCI W CZYNNO- medycyna spełniła swe szczyt• 
ciwnej stronie od mego fotela żenia, a ~rażenia ośrodków nia pacjen,ta. śCIACH OPERACYJNY Cli. ne zadanie. i aby zyskała w spO. 
oskarźycielsldego zasiada do- oddechowych. · A jak wygląda to cierpienie Zastanowić się wypada prze- teczeństwie ~a~eżny so~ie spio1 
i:.Sr, profesor, przedstawiciel Zdaję sobie sprawę z nastro Drabika? Zgadzam się z tern, to nad temi warmikami, czy cułlek. A stac się to moze wow• 
na11ki, którego nazwisko zna- ju tych zeznań i mam wraże- że mógł on robić wrażenie ze były zachowane przez prof. cz~~ ~ie~y wyrok8:mi sądowe­
ne jest w świecie ' lekarskim, nie, że publiczność wyraża swoją nadmiernie rozwiniętą Meissnera. ~i z zyc1a lekarskiego wyple­
jeśli prokuratura · spo'.rzą· zdziwienie, co P.rokurator ma szczęką, wrażenie nieprzychyl Przedewszystkiem: · opera.:. mmy to wszys~o, C? zach„ 
dziła przeciwko niemu 8.kt o- tu jeszcze do powiedzenia, sko ne, chociaż jeden ze świadków cja była dokonana w warun- waszcza zaufame p~CJenta do 
skarżenia o spowodowanie ro sprawa zmieniła · koryto mówił, że aż niesamowite. ś. p. kach nieodpowiednich. Na nie- lekarza. 
śmierci przez nieostrożność, to biegu. W mojem mniemaniu Drabik miał trudności w mo- wielkiej sali operacyjnej znaj I O ZASŁUGACH 
już w samym fakcie zaistnie- nie zmieniło się nic! wie. · wypadało mu z ust jedze- dowało się ąż.12 osób. W tej ś. P. DRABIKA. 
nia oskarżenia tkwi wskazów Przedmiotem · oskarżenia nie. Ale przecież to w por6w- liczbie był malarz Suchanek, 
ka, że do sprawy podchodzić jest. operacja, dokonana na naniu z operacją jest drob- bez fartucha, bez higjenicznej 
trzeba w sposób .szczególny, ś. p. Drabiku, i ta operacja nostką. Z"'-ykły ból zęba przy- bielizny i w dodatku ten czło­
poważny i pełen rozwagi. sta~m~i j~en czyn. Przy<:zy- sparza więcej cierpienia, niż wiek w pewnY!D momencie 

To nie jest oskarżenie rzu- na smierci odgryw·a tu tylko choroba, na którą cie);'piał ś. P• Merze czynny udział w opera-

I na zakończenie - ciągnie 
prokurator - jeszcze jedno., 
Chciałem powiedzieć słów pą„ 
r~ o osobie ś. p. Drabika. Dra„ 
hik~ to chluba kultury i cywili• 
zacji polskiej. Na nim i od nie• 
go uczyć się będą pokolenia 

cone lekkomyślnie, oskarże- podrzędni\ rolę. 1 Drabik. ·· k' · · t k tl 
nie, którego wynik byłby dla - Naokoło nazwiska rrof. I ·1 . . d CJl, ieru1ąc Wla racze. 'Z. e-
prokuratury wątpliwy! Meissnera krąży legenda Ma . w wyni m tego. meuzasa - nem na pacjenta. Prof. Meis-

Prokuratura zdaje sobie my tq dwa krańcowe zahar-, ruonego ro~poznama, o:partego ner tłumaczy się, że nie wi- obecne i przyszłe. . 
. d · „,

1
·eni·a. na fantaz.Jt prof. M.eissnera, dział Suchanka. Jeżeli nawet 

JPrawę_ z wagi zaga menia i „ · 'dz" ł d , 'ł · k 
do tego zagadnienia J!ragnę z jednej strony asystenci, 

1 
p~z!s~ę~Je on. do m.euzasad- nie w1 1a , to opusci się ar 

'Y. imienm lmltury ! t)'wili• 
7-ftC.Jl .t11&my prawo z~ytaćt 
co prof. Meissner zrobił z zy,. podejść, kierując się tylko mo studenci i niektórzy z pacjen-1 n~?ueł, meh~zp~eczn~J op~ra- dynaJ11ej lekkomyślności, że 

t · · · ió'v wyraz·aJ·ą si·P. 0 prof. ·Mei·s cp. ~uewsl?ołmierneJ do cier- nie sprawdzał, kto jest na sali 
~en ami powaznem1. ~ piema pacjenta aperacyjnej. ciem Drabika? · 

LĘGENDA PROF snerze: to znakomity chirurg .· . , - I tak robił kierownik ZROBIŁ z NIEGO KRóLIKA 
' o niezwykłej technice i orjen I - Próf. Meisner moze hyc, I k k DOśW 

MEISSNERA. ta · · B lt" t 1. 1· eśli chodzi 0 echnikę opera- p aców i naukowej, od tóre- · IADCZALNEGO! . 
CJl. y smy.: u, ua sa 1 są- , · · 1· t d · t 

Za"'nzynam<od ostatnie& l'Iio· dowej świadkami, jak ta ' cyjn~~ slońce~ . dla swvch go uczyc sJę m~e 1 su enc1. Z tych wzglftdów mam zą· 
111entów sprawy. Chodzi nu o pierwsza gi:npa demonstracją uc~10w. ale_ n\e Jest on leka- CHOREMU PRZED OPERA- sz~zyt p:rosić, ?ano~e Sędzio 
te ch\'tlie zeznań panów hieg„ ząreagowała na słowa świad· · rzem prawdziwym, zdolnym do CJĄ NIE ZBADANO ANI wie, o u~nme wmy prof-' 
łych, tkórzy przyszli orzec ka, który ten kult, żywiony badań naukowych. I SERCA, ANI NEREK. Meissnera· zgodnie z oskuże.. 
że śmierć prof. Drabika · nastą prz t studentów, osłabił. W dalszym c_iągl!- prok. Mis- Me~ssner mówił, ż.e, da} po- niem! ' · 

suna zast~nawia się nad od- leceme dr. Trzebmsk1emu. Prok. Missuna skończyt 3-
powiedzialnością lekarza. Tr1e Tak, ale stało się_ to dopiero godzinne 'przemówienie . . Moc· 
ba się zgodzić, że każda opera- wówczas, gdy p. Halska o to na w tonie, drobiazgowa w 
cja jest uszkodzeniem ciała. zapytała. ujęciu i konsekwentna mowa 

Pacient, n[czem królik dośw!adczal ttY 
Ale z drugiej strony docho­

dzą niezmiernie poważne za­
rzuty: prof. Meissner to ryzy 
kant, to chirurg ą nie lekarz, 
on gotów poświęcić dla ·swych 
pomy5łów chirurgiczn-ych 
wszystko, nawet życie pacjen 
ta! On z pacjenta robi króli­
.ka doświadczalnego! 

I trzeba przyznać, że tam 
gdzie chodzi o dokładność no­
ża chirurgicznego czy dłuta, 
prof. Meissnerowi nie może 
być postawiony żaden zarzut. 

Ale tam, gdzie chodzi o zdro 
wie i życie pacjenta - prof. 
Me,issner jest ryzykantem! 
On traktuje operację jak grę 
w pokera. A życie - to nie po 
ker i tam blefować nie wolno! 
Wy.rok sądowy musi prof. 
Mefasnerowi wskazać, że w 
jego dziedzinie chirur~ji ry­
zyKować me woino! 
. Prokurator Missuna zasta­

nawia si~ nad tem, czy rozpo-
7.nanie ródzaju choroby prof. 
Drabika nie było dokonane 
przez prof. Meis~nera zbyt . ry 
zykowne. Dochodzi do wnios 
ku, że tak było. Prof. Meis­
sner nie dokonał dostatecz­
nych badań. Zaniedbał zbada­
nia rentgenologicznego, zanie­
dbał zbadania kości chorej 
1>od mikroskopem, zaniedbał 
zbadania krwi, co było rzeczą 
niezmiernie konieczną. 

# • ·MOżE WIDZIAŁ „L WIĄ 
SZCZĘKĘ". 

' - Cóż się stało? Prof. Meis 
~ner kierował si~ tylko wzro­
kiem: widział w twar~ ś. p. 
Prahika „lwią szczękę'. 

Czem się Meissner kiero­
rował. Twierdzi. że miał w 

\ 

swej praktyce :; wypadki 
„lwiej szczęki". Zresztą 
wszystkie te wypadki S(\ zapi- u. mył rACe i zaczął . krajać. 
sane w księdze chirurgicznej ~ 

prokuratora zrobiła wielkie 
wrażenie. 
Przewodniczący zarządził 

przerwę. Po przerwie rozpó· 
c~ęli przemów}enia peł~omoc 
mcy powodow c"twilnych 
adw. Ruff, Kohn i Drobniew· 
ski. 

prof. Me1ssne,ra - Jako zakoń - Twierdzę, - woła proku 
czone wynikiem śmiertelnym. rator, - że to polecenie dał 

Rzecz niezwykła. Już po \feissner tylko, aby uspokoić 
śmierci ś. p. Drabika cały wy p. Halską. Bo to polecenie nie 
dział lekarski Umwersytetu leżało w jego poprzednich za­
Jagiellońskiego, mając prze· miarach. 
prowadzone najdokładniejsze Wskazuje na to fakt, że o­
i najrozmaitsze badania, a w peracja pocz;tkowo była wy­
tem sekcję zwłok, powiedz'.ał znaczona na piątek, kiedy 
„My choroby ś. p. Drabika jeszcze dr. Trzebiński nie wró 
rozpoznać nie umieD1Y·" ~ił z urlopu. A kiedy z innych 

A prof. Meissner? Nie prze- zgoła względów przełożono ją 
prowadziwszy żadnych ha· na sobotę, to wyznaczono na 
dań, kierując się tylko wzro· ł godz. 9, kiedy dr. Trzebiński 
kiem i obmacaniem palcami przychodził do kliniki o 12. I 
chorej części - powiedział: tylko temu przypisać należy, 
,.To „lwia szczęka". Ja już że polecenie zostało dane, że 
miałem takie trzy wypadki." prof. Meissner lekceważąco 

NIE CHCIAŁ BYć DWA spóźnił się aż o 3. godziny •• 
RAZY KRAJANY - Przyszedł, Ble wypowie-

. . • . dział do pacjenta nawet paru 
<;zy ~o. Jlle charak:te.i."yzu~e ludzkich słów, umył ręce i za 

na1lepi_eJ . prof. M_e1ssn~ra~! czął operację!. · 
Prof. Me1ssner twierdzi, ze I tu tkwi dalsze lekceważe 
przeprowadzał badania wy- nie. Prof. Meissner stosuje ja 
c~ii.ka chorej. szcz~ki ś. P·. Dr~- ko środek nasenny pernocton, 
hilea, ho pac1ent tego sobie me już dziś całkowicie zarzuco· 
życzył, mówił~ że „nie chce. ~yć ny. Ciekawy szczegół. Perno­
dwa razy kraJany„. Czy to zy- cton daje się w ilości odpowia 
czenie pacjenta może być wy- dającej wadze ciała pacjenta. 
star.czające? Więc jakto? Nie W instytucie brak wagi! (Prof. 
chce się przeprowadzać dobre- Meissner w tern miejscu hez­
go zahieąu. a prz>stępuje się radnie rozkłada ręce, jakby 
do jedne.J z najkrwawszych, chciał powiedzieć, że instytut 

jest państwowy i on za· inwen 
tarz u.ie odpowiada). 
PACJENCI POSYŁANI DO 

WAGI ••• NA MIASTO! 
- Niech si~_prof. Meissner 

nie tłumaczy. Wagę można by -----------­
ło kupić za własne pieniądze, 
a nie kazać pacjentom chodzić 
przed operacją na miasto do 
apteki! 

Korzystaj ' z komunikacji 
lotnicze) 

Po pernoctonie nie wolno 
w ciągu Jlółgodziny dawać e- Sensacyjna afera 
teru, a jak stwierdzili świad· 
kowie, już po :; minutach do- maturalna 
pano _ś. p. Drabikowi eter. 

I to połączenie podziałało W ostatnich czasach władze 
paraliżująco na drogi odde· ·szkolne ujawniły niezwykle 
chowe. sensacyjne nadużycia przy zda 

To pie urodzony wstręt do waniu egzaminow matural­
narkotyku sprowadził śmie~ć. nych eksternów. 
W rodzony wstręt działałby Stwierdzonem zostało w cza· 
piorunująco. A ś. p. Drabik sie egzaminów na prowincj4 
zakończył życie po 1 godz. 20 iż podstawiano inne osoby do­
min. Qd chwili zastrzy.knięda skonale obeznane z materjałem 
pernoctonu. naukowym i w ten sposób uzy· 

Dalsze pytanie? Co zrobił ski w ano świadectwo dojrzało· 
prof. Meissner dla ratowania ści. 
ś. p. Drabika, gdy ten zaczął W związku z tem wszystkie 
dusić się? Wszak wiadomo, kuratorja szkolne otrzymały 
że i topielcom po kilku minu- ostrzeżenie Ministerstwa Oświa 
tach stosuje się_ z powodze- ty, hy w przyszłości sprawdza 
niem sztuczne oddychanie. no tożsamość kandydatów przy 

- Prof. Meissner dla rato· stępujących do egzaminów 
wania Drabika nie zrobił nic! maturalnych. O ile zdający nie 

brutalnej operacji wycięcia 
szczęki wraz z kośćmi ~>0licz­
kowemi i oczodołami. Przecież 
te dwa zabiegi są do siebie w 
takim stosunku, jak ścięcie 
. >aznogci a obcięcie obu nug, 

Zlekcewazone tycie ludzkie 
jest osobiście znanym . człon­
kom komisji, musi on być wy­
legitymowany. 

czv rąk! 
Następnie prokurator zasta­

nawia s1e nad tem. iaki bvł sto 

Odpowiadając na drugie I racji, i w ten sposób prof. Dra 
postawione pytanie, prok. bik, wprowadzony w błąd, nie 
Missuna, docliodzi do wnios-1dał swe.i zgody na operaclę. 
ku, że prof. Drabik nie był u- Jest to ostatnie ogniwo ań­
przedzonr, ani o przebiegu, cucha przyczynowości, rozpo­
ani możliw:Y.:ch skutkach ODe· czvnaiące · tiie od r.ozmo~ 

Kuratorja przy ogłaszaniu 
terminów egzaminów dla ek­
sternistów, zwracać im będą 
uwagę, iż przy egzaminie nale­
ży przedstawić dowód osobi­
sty. 



DNA ' Mii. 
STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz fornwski, właściciel pięknego zamku 
ua Kresarh W&chodnich, potomek możnego rodu n111gnackie­
go, ożenił si1,1 z czaruj(l<:'> uroczą Gruzinkq M.irq. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie. hr. Stefan 
Wandyct założył się z trzema kolegami, żo w ciągu 24 go-
dzin zdobi:clzie mloclą hrabinę. . 

Nazajutrz z ranu hrabia Kazimierz wyjechał na polo· 
WłJDie P°'-.. killrn godzinach hrabina Mlra otrzymała wia· 
domo~ć, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypudek. Wzy· 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męta, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lf!Cz ku swemu zdumieniu nie zastala w niej m~ża. Zna· 
la1ł się natomiast jakiś zamaskowauy osobnik, który na 
wuystkie jej pytania odpowiedział milcLeniem, a wkońcu 
rzucił się na niĄ. · ' 

Hrabia KaT.imierz wrócił z polowania. Cała służba by· 
ła itłziwionlt, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był ni~ 
11141 prterażony. widząc. te żony niema w domu. Gdy do· 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął PU po­
szuluwania tony. Odnalazł lep1ankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego .tona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy brabina odzyskała przytomność, uśwla<lvmiła so­
bie.. co · się stało, nie umiała wszakze pudac żad11ych ucze­
gółów co do o~oby napustuika. Kazimierz oinaJmd, że póki 
ten łotr nie UlllTZe. Ule może być mo"y o milości miQdzy 
hrabiostwem Uboje wróctli do i.łomu, ukrywając starannie 
przed słuzl.>ą_ .co się stało. 

· „ Hrabia Wandycz. spt·awca ohydnego gwaltu. szybko 
pożałował swego czynu, !Jo jak się ok.azalo, zakochał się 
w swej ofierze hr1~bin1e .Mirw. jeuy.n~go świadka - goń­
C{l - wyprawił ·du Warszawy, zobowiązując go, auy nigdy 

. tu więcej nie wracał. 
· P•Jnktuai.nie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 

jego trzej pny Jac1ele z zapytaniem o wynik zakłaJu. Od­
pa.l'I. że przegrał, wypłacił uruowioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nim.i do Warszawy, pojechali wif,;c sa­
mi. l'otem vowrót.iłi na wieś i po kilku uniach znów si-: 
spotkali w wileńskim klubie ka1·cianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oswiadczył, te właśnie w!!zedł do klubu Kazimieu hr. 
Forow:iki. . 

Oka~ło się, że hr. Forowski i:zuk~ zapomnienia w ha­
zardzie. uJJ daremnie. żonie nietylku nie durował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rllzwścieczyl się ua nią, dowiedziaw­
sav e1ę, że z11.siła w ciążę i to niewątpliwie nas~ulek doko-. 
nanegu na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koi\ hr. Kf.zimieiza rozbrykal się. Uj­
rzawszy to przyp11dkowo hr. Wandycz, skocLyl i zatrzymał 
konia. ratując tem życie t'oruwskiemu. Zat" został zuprn­
szony oa Zlilllek i od owej t:hwili bywał tum często, i;pę­
di;ając wiele chwil sam uu :<am z Mfrą. iaofiaruwal jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. ł'rzyznal si1< <lu winy. lil11gał 
o przebaczenie i uzyskał je. ·rymc;za~em urndz1l jej stę syn. 
Ml\Z poi wal dziecko matce i ziilironił nawet mowie o niem. 
Wobec tego ~Ura zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze­
chciał dopum1ic jej w odoafe„ieniu syna. 

l ymczasem, hr. r"orowski poY. ziąi vodejrzenie, że hr. 
Wandycz jest srraWCI\ ohydnego gwalrn. Hr. w am.lycz. przy 
~!lal się. Odby 11ię mił;dzy lll.1\11 umery1..1111sb.1 poJetlyuek. 
Hr. l'owwsk1 został przy ż} ciu, 11 hr. Wau<l ycz wy vil u-u­
ciznę 1 zniknął IJez 81t1tlu. lim!Jiua Mira zaµudła uu zapale­
Die mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzJrowiału. 

Natyt·hmiast polem rozpoczi;in pos.wkiwania ,; wcgo 
dzieckll.. Ml{ż przyznał ~ię, że pm.lr:i:ucił jt> pod murami ko­
ściułu. · Matki .li.>skiej. Ostrobrnmskiej w h' .iwie. Okazało 
si~, te 1aopiekował się uiem zakrystjaq tego kośriola Le­
rek, ale oddał potem komuś, kto sil( podał za oJea dziecka. 
Hrahin11 Mira wr1kiła cto domu 

Poszuki.wała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
id faktycznie ojciec - hr. W'łndycz, który, jak się okazało, 

·ule zginął od trucilny - wywiózł syna zagranicę, a przywiozł 
i;powrolem dopiero w r 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy do~1erała nawałnica si>w1ecka. Obaj pos.Łanowili 
wstąpić ~ch'1tnic20 det wo1ska Teraz dopiero syn Wandycza -
Henryk - zapytał ojca o S\\le pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, ie jesl dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać „ 
~~czególy. 

11rauiostwo ł'orowsc y zamieszkali w Warsz.aw:e, gdzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabiua Mira 
została siostrą miłosierdzia w lara1·ecie, do którego przywie­
ziono C'ięzko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy­
niła się do uratowania mu. życia, nie wiedząc, że szeregowiec­
ochotoik Henry b. Gero\\ 1rz. to jej syn. 
. I nie do.Jwiedziala się, bo po skończonej wojnie Gero­
'"'icze znów wy jechali z kraju, udając się do Ameryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nau· 
czyciela gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się. jej oświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić w reszcie swoje pochuuzenie. 

Ojciec wsukże rzeki mu tylko, ie żenić mu się nicwol­
ń.o. Powtórzył to Milu:;i, która też się w nim zakochała. Z IJó­
Iem serca rozstali się po przylryciti do Nowego Jorku. Henryk 
szukał zapomnienia w ludziach, ale daremnie. 

· Snując mr:Hi o tern, jakie mogą być obecnie 
!~sy Milusi, Henryk przypuszczał, że biedaczka, 
iapewne, ciężko boryka i;tę ~ losem, może gomąc 
juz re~ztkau.u sił w walce z nędzą... A ou nie 
DlQgf n1?• nttJzup~tniej nic uczynić, aby ją ujrzeć 
znów .kiedykolwiek... , 
· Uzieliła · ich '·oboje przepaść nie do przebycia. 

Je$zcze jakiś czas upłynął Gerowkzom bez 
wiei.Juch zmian w ciągłych włóczęgach i wę­
drowk~ch, ai . wr"'szc1e wydarzył s1~ przypadek, 
który miał mieć na losy ich obu wpływ de­
cydujący. 

Bawili właśnie w stolicy Brazylji - Rio de 
Janetro. 

W tym samym czasie zawitał ta,m poqróiują· 
cy J>:O świecie ,polski zespół' bałeLOwy. 

Na czele zespołu była mło<lzmtka, ale ju.i bar­
dzo wybitna tancerka, która zdobył.a ogromne 
powodzente na całym świecie . .Byia podobno rze~ 
czywiścit'1 wyb1inif> lJtalentowana. i rzekomo bar­
dzo pi ękm1 

Henryk bardzo interesował się pięknemi ko· 
bietami, postanowił więc ją ujrzeć. 

Zaciągnął za sobą na jej występ nawet swego 
ojca, który zazwyczaj unikał wszelkich wido„ 
wisk. Ale tym razem ze względu na to, ze wystę„ 
pował zespół polski, postanowił uczynić wy ją tek 
i pójść. 

Obł!) byli zachwyceni, Henryk szczególnie. 
Ponieważ dopiero co przy jechali do stolicy 

Bra~yłji i nie mieli tu j_esżcze tndnycb znajomo· 
ści, Henryk udał się do artystów, przedstawił się 
jako rodak i postarał si~ przedewszystkiem o to, 
żeby być przedstawionym głównej gwieździe ze· 
spotu - pannie Basi. 

- Ponieważ żaś zespół kończył właśnie sw6j 
objazd po świecie i wracał do kraju, Henryk za· 
brał się z nimi. 

Ojciec Henryka był raczej przeciwny powro­
towi do Polski, ale w tdząc niezłomne poslanowie· 
nie He.uryka udania su~ tam w każdym raz!e. wo­
lał j_edna.k mu towarzyszyć. 

Wędrowali więc teraz po Polsce za zespołem 
tanecznym, który rozpocz-ił o.bjaz<l większych 
miast polskich i zkole1 zawitał do Wilna. 

Jak Henryk nawet na krvk nie odchodził od 
Basi, tak ojciec . od niego. Henryk zauważył, że 
.w miarę zbliżania się clo Wilna, ojciec stawał się 
coraz hardziej podniecony nerwowo. 

Czyżby OJCa co iączyio z temi stronami? Daw­
niej mgdy o tem nic ltie wspominał. 

Gay wreszcie zajechano clo Wi1na, wzburzenie 
i zmieszanie ojca było tak jawne, że Hen.ryk nie 
mógi się powsLrzyruać, a.oy nie zapytać Ojca, czem 
to się tłumaczy. 

.Na zadane mu przez syna pytanie, czy przy· 
P.adkiem nie jest cbo.ry, hrabia Waudycz Jak.by 
się nagle ocknął ze snu i odrzekł błyskawicznie: 

- i\Jie, nic mi nie jest. A bo co( !Jłaczego py· 
tasz? 

Mówiąc to wszakże, nie odrywał wzroku od 
ziemi. Mo.inaby przypus:t:czuć, ie wpairywaf się 
w tę zie~~ę, pemą tak bardzo dlall smutnych 
wspummen. 

Hen.ryk zapytał: 
- Znasz \'V ilno? - -
Odparł: 
- 1ak, dawniej zdarzało mi się tu · bywać. 
I więcej nic nie l.'zekł . mi. ten' temlii. 
Nie eh.ciał nic więcej ttumaczyc i pogrążył się 

z powrotem w milczenie. 
A jec.nak wszystkie ulice miasta, place, nawet 

domy, tak dawno niewidziane, wydmy mu się na-
1 gie bardzo b11s.kje i drogie. 

'lo też ou wnkazai .denrykowi i Basi hotel, 
w którym najbaru.zieJ warto by ... o SlQ zatrzymac. 
On też zaprowadził ich do ko.Sc10ia ~iatki .l:Soskiej 
O~trob~·aillskiej, jako do najbardziej godnego 
UJ rzenia w W unie. 

t'oniewaz na ulicach już rozlepione były afi­
sze z J?Ortretami Basi i na mieście pełno było jej fo­
tograuj, przecllounie pmmawali ją więc podczas jej 
spacerow po mieśc10 i pl·zyg1~u.ali się z żywem 
zainteresowani em.-.. 

Przed teairem już gromadziły się grupki lu­
dzi, rozprawiających o występie znakolllitego ze­
społu. 

Była sobota. · 
.Tego dnia miało się odbyć pierwsze przedsta~ 

wienie. Drugie miało być w niedzielę. 1Jon1eważ 
obyuwd hy1y JUZ niemal wyprzedane. byla mowa 
o tern, żeby jeszcze zrobić popoiuuniówkę w nie· 
dzielę po cenach zniżonych dla udostępnienia 
widow 1.ska szerszym masum niezamożnej pubłicz· 
ności. "fokw bylo zyczeme Basi, która pochodząc 
sama z bardzo mczamożnej rodziny, zaw:sze dba­
ła o to, ab-y nawet mniej majętne sfery miały 
możność oglądania teatru i jego situki. 

Natomiast Henryk j>rzec1wstawlł się temu~ 
namawiając Basię na wycieczkę za miasto w p1ę· 
kne okolice W ilne.. Moinaby tam spędzić caly 
dzień, a wieczorem dopiero wrócić na przedsta­
wienie. 

. bpektakl sobotni wypadł wspaniale. Basia 
zbierafa ogromne brawa, ciesząc się nadzwyczaj. 
nęm. powodzeniem. 

Wpraw110 Ją •to w taki świetny hu.mor, ~e la· 
twiej godziła si~ na wszystkie propozycje Hen· 

rykza. d ·1 · · . · k · · k go z1 a su~ więc na wyciecz ę WteJS ą. 

.Nastawiono budzik na dziewiąią ra.qo. 
Gdy nazajutrz z rana zadźwięczał, oboje jesz-

cze spali. 
Pierwszy obudził się flenryk. 
Zawołał: 
- !3asieńko, czas wst!lć! 
- Więc wstańmy! - zawoła.la r4dośnie Ba· 

sia, hud~ą,c się ze snu. 
l wspaniałym skokiem znakmnitej tancerki 

wyfrunęła i łóżka. 
Heurvk wstał takie i rzek]: 
- '.J)·ieha zopaczvć. czv o i eieę bU: wstał. 

Henryk zadzwonił na służącego. 
Kazał mu obudzić pana Gerowicza, tego same• 

go, co przybył wr•z z nimi i miał pokój tak.te tu 
gdzieś na drugiem piętrze, niedaleko.„ ' ' 

- Numer 271 - zawołała z łazienki Basia. · 
- O, właśnie ~71 Prosz~ powiedzie~ temu pa• 

nu, że wyjeżdżamy na wieś i jeżeli chce pójecha6· 
z nami, niech się pośpieszy. Trochę możemy na. 
niego ~czekać. ale nie dłużej niż do dziesiątej. 

- :Słucham pana. · _ 
- A potem wynajmiecie mi jnkiś powóz. Nie . 

samochód. bo chcę odbyć spokojną, powalm\ · 
przejażdżkę powozem. Macie tu chyba, gdzie ja.kii 
wynajem powozów? · · 

- Ma.my. proszę pana. . : '" 
- Więc wynajµ1ijcie mi powóz na cały dzień • . 
-- Sł ucha.m puna. -. . 
Słu~ący wyszedł i po chwili wrócił, m6wiąc: ·' 
:... Ten pan z pod 27 ~mego już wyszedł. ·. :: 
- Wyszedł? - zapyla.i ze z<lumieruem He~,;:· 

ryk - już( 
- Dow 1adywałem się u portjera. Mówił, że 

JUŻ chyba b~uzie godziua, jaj\. pun z 27-ego wy• 
szedt z hoLelu. 1 uaweL zo;;htw_li pułeceme ma pań­
&l wa., żeby z obiadem ua mego me czekać, bo wró· 
ci późno. · 

- .t"atrzcio państwo! - rzekł Henryk, 'bardzo 
zdziwiony - w;;zyslk.Jegobyw si~ · rac.tej spouz1e­
wa1, niż tego. Przecież wcwraj nawet mi siówka 
nie szepnqt o swych zamiarad1. 

· Basm była już uczesana i niemal gotowa do 
wyjścia. 

- 'lrudno. Pojedziemy sami - zdecydowała. : · 
- Oczywiście. 
- Czy powóz jest? - zapytał Henryk słu· 

żącego. 
- .Sędzie za pół godziny. 
- 'fo dobrze. W laśnie będę wtedy już zupeł• 

nie gotowa. Wiaściwie µ.awet wcze~niej .•• 
.Pośpiesznie koiiczyli sję ubierać. henryk ka• 

:r.ał przynieśc śmadanie do pok.oj u. 
Zjedii śniadanie i po eh w ih j uż im dano znać. · 

że powóz zajechai. Byli oboje bardzo weseli i peł• . 
ni zapaiu. · ·· 

.Basia ,była wciąż jeszcze pod wrażeniem wczo-~· 
rajszego tryumfu. t>oilleważ publiczność JUed~iel~e­
na jest zawsze bardziej . · skłonna do. entuzja~'. 

f ni:t •eModn.iejsza pub1iczność p11emje,11owa, sp~ i 
dz~ewaia się w~ęc tym razem jeszcze większych 
owacyj i w myśli już sobie szykowała. co zatań­
czy na bis. 

1'03oda była wspaniała. Słonce zsyłało z nieba 
swe najpiękniejsze promienie. Całe mia.sto miało 
miły wygląd odświętny. 

.t'rzeo 110telem k.urue już się rwały do biegu, 
rżąć niecierpliwie. 

.Basia z Henrykiem usiedli w głębi wygodne·. 
go fotelowego su~dzenia miękko wyściełauego. , 
· Wszyscy zwracali uwagę na urodę liasi, która 
w swym kostjumie wioseuuym wyglądała prze· ;: 
ślicznie, promieniej[, c wdziękiem młodości. · 

.Basia byia ogromnie szczęśliwa z tej sensacji, 
jaką hudzila na mieście. 

Więc jeszcze radośniej się uśmiechała i jeszcze. 
weselej błyszczały jej Śliczne oczęla ... 

Wtem ujrzała, że ktoś kłania jej się nisko. 
Odwróciła się, i poznała jednego z człouków 

zespołu, najskromniejszego i zawsze ukrytego 
gdzieś w gęhi, stanowiąc tylko tło dla występów 
solistów. 

Zmarszczyła brwi i udawała, że nie dostrzega 

gg. Nie odkłoniła mu się nawet„. 
Nie chciała, aby podziwiający ją tłmn widział. 

że tak wjełka artystka zadaje się z jakimś sza~ym 
człowiekiem. 

- Tymczasem strangret odwrócił się, za~ytuj,c: : 
- Nie wiem, dokąd pą.ństwo każą jeChać~ · 
- Przed siebie. Dokąd konie poniosą - zaW()-· 

łął Henryk wesoło. · · 
- Jęclziemy n~ spacer ....,. dodała Basia - by· 

le gdzie, aby ładnie ł;>yło. ·· 
- Jedźcie za miasto!-.. rozkazał Henryk - na 

wieś, da.lek.o... . .. 
Stangret triasµął bic~em i konie pocwałowały 

szybcieJ w kierunku pued:mieśda.. , 
Domy stawały się cora,z mniejsze, potem· juz 

szeregowa.ty si~ z niezah1.4óownnemi placami. Mi· 
uięto -dworzec i wyj echąno na wieś . 

Już mijano pastwiska, na których porykiw~o 
bydełko, wogóle· opanował wszystkiCh nastrój 
wiejski. Basia łapc:zywie wdychała ozrwcze p<>· 
wietrze wiejskie. Hep.i-yk także napawa się niem. 
Ba;sia zawołała wesoło: 

- Miałeś świetną myśl, namawiając mnie do 
tej wycieczki. Jak to d9brze odetchn~ć świeżem 
powietr?;em po stęchłej atiiosferze kulis. Tu się 
doph~ro żyje... · 
, ·w net wszakże Henr)k miał . gorzko póżałó· 
w•~ swe.co pomysłu. •• , .. D~szv ciąg jut.ro. 



Płaciła za grzech młodości 
Szantat „najlepszego pnllcJanta FrantJI" 

Nagły upadek Bonny'ego, najwytworniejszych nocnych 
który zajmował w policji pn· klUhów Paryża. Pewien dymi­
ryskiej czołowe stanowisko. sjonowany generał był prze. 
ma w sobie coś tragicznego. wodniczącrm klubu a jego 
Z niewiele znaczącego inspek· podwoje otwierały się wy­
f;,«;)ra policji został on przez mi- łącznie przed · nalhogatyszymi 
nistra sprawiedliwości miano· ludźmi Paryża. To tet nieba„ 
wany ofi~e~em i przez tego sa- wem klub utai się bardzo mod­
mego mu~1stra .nazwany w ny w sferach towarzyskich i 
~arlamenc1~ „n~ł.~eEszym f?O· możl!-a .ta_m było spotlCać naj­
licjantem F ranc~1 . Przez wie- 1 ~yhitl!ieJsze osobistości Fran· 
le la.t ~onny p1~sto~ał. swe I CJi, ktore oddawały się grze 
wysokie stanowisko 1 cieszył hazardowej. · 
~ię zaufanfom wł-a.dz przełoio- Ten klub, który panna Co· 
ąych. . tillon kupifa za cztery miljo-

!>0P.1ero · a!~ra Stawisk.iego ny franków, zw1·ócił uwagę 
podniinow~ła Jeg~ stan~w1s~o: Ho~ny'ego. Nie dlatego, by 
liońny chc1ał :wyc1ąg1?-ąc.z ~ICJ chciał kontrolować uprawianą 
pew.ną, k~rzy~ć. dla _s1eb1e.1 w ta~ grę hazar.do\\<ą. Miał na 
sweJ gorl1wosc1 sł.użb.oweJ za- widoku parcli1ej praktyczne 
aresztował trzy niewinne oso- cele, chciał z niego czerpać zy· 
hy, oskarżając je o zabójstwo ski. 
sędziego Prince·~· T~. sp:awa ro~rednik Bomiy'ego umó­
wywo1ał!1 we t ranCJł wiel~ą wił su; z panną Cotillon w ma­
wnawę i Donny został zaw1e- łej cukierence. Pośrednik nie 
s~uuy w u~zędowaniu. Po krót mówiąc wiele, wyc!..!lgnął z kie 
kim, o~res1e czasu został on szeni fotograf ję więzienną i od 
~r~habilitowany, lecz stracił ciski palców panny Cotillon. 
:r,uz. swe dawne wpływy. Następnie zażądał zapłaty za 
Swtad_czy o tem choćby ten milczenie, w przeciwnym wy­
fakt, że dz}~uni~arza, który padku jest .gotów wydać osobę 
go po ~ehah1htacJ1 nazwał ~o- panny Cohllon na żer pism 
trem i przestępcą, sąd unte- brukowych. Panna Cotillon za 
winnił. f'oza tem zaczęto szpe- pomniała już o swej przeszło­
r~~ ":V przeszł~ści oficera poi!- ~ci i n_ie chciała zado:śćuczynić 
CJl 1 doszło su~ do sensacyj- ządantu sznnta.~ysty. Po kilku 
nych wyników, które zapro- dniach w pewnem piśmie uka­
wadziły go na ławę oskarżo- zał si~ artykuł szkalujący wła­
uych. ścicielkę jakiegoś kluLu noc-
P~zed 10 laty niejaka panna nego. Nazwisko nie hyłt.> poda­

Cotillon, z zawodu krawcowa, ne, natomiast dziennik zapo­
hyła oskarżona '> dużą kra- wiadałt że w najbl;ższej przy­
dzież i osadzona w wię~ieniu. sz1o.3:!i zamieści szere"' censa­
Przed osadzeniem ją za kn1ta- cyjnych artykułów n~ temd~ 
mi, zrobiono o~::isk palcó~ i tej ?soby. To przeraziło pannę 
sfolografowan<:> Ją. Panna Co- Cottllon. Zapłaciła żądaną su­
tillou odsiedziała karę i przez m~. 
dłuższy czas nikt o niej nie P.rzez, długł .okres czasu mu 
sły.szał. Przed ,kilku laty. wy- siała oµłacać milcz:mie szanta 
p4'nęła znów na powierz\!hnię, żyvty. Bała się bowiem wnieść 
jako właścicielka jednego z skar3q do policji. Wiedziała 
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Rel~ordowy lot 

nad kr~~ną wiecznrci1 lodów 
Trasa lotu wynDS4ła 39.0Je kim. 

Po sześciomiesięcznej nieo· 
becności powrócił do Moskwy 
sławny lotnik sowiei:d, Vł. S. 
Molokow wraz z me~hani­
kiem ł'obieżinowero i sterni· 
kiem Hislandem. Trójka ta 
przedsięwzięta naukowo-ba· 

dawczy fot nad wschodnią ci:ę 
ścią krajów arktycznych, aby 
zhadać stan lodów we wschod 
nim rejonie Póiuocuej Drogi 
Morskiej, dotychczas mało 
zbadanej. , 

Samolot „ZSSR N - 2" opu­
ścił Krasnojarsk dnia 16 lip· 
ca i skierowal się ku pótnoey. 

W ci1',gu 2 mies1ęey lotnicy 
dokonali -olbrzymiego lotu, 
przebywszy okulo 30.000 km. 

, Oblecieli Syberję wschodnią, 
Jakuck, wyorz~że morza Czu 
kockiego i Wschodnio·sybe­
ry i skiego, zbadali położenie 
lodowców, nakreflili ich roz­
miary, obliczyli grubość lodo 
wej powłoki i zgromadzili ho 
gaty materjał nuukowy. 

- Z jedynego tego lotu nie 
można wysnuwać ostatecz· 
!tych wniosków - zaznaczył 
Molokow. - Jestem zdania, 
że loty takie muszą być kon· 
tynuowane i tylko przez po-
1·ównanie poszczególnych wy 
ników, można osiągnąć praw· 
dopodobny stan loaów, prze­
powiedzieć najodpowiedniej· 
szą. porę i opracować plan ie 
gług1. 
Oczywiście, ze w ciągu swe 

go lotu lotnicy musieli prze. 
bywać w miejsi::ach, gdzie do 
t-ychczas nikt jeszcze nie był. 
Saniolot ,,ZSSR - N 2" po 
:raz pierwszy przeleciał prze· 
11>t.rz~ń międiy Ald~µelJl a Mo 

rzem Ochockiem; lot prowa­
dził przez wysokie pr.srot. 
górskie. 

- Lecieliśmy na wysoko 
ici 4.200 metrów, ale nie pt·z~ 
pominam sobie, czy oddycha-
1 i~m y ciężko, czy lekko - o 
powiada z uśmiechem Molo· 
kow. - O oddychaniu zaporo 
.1ieliśmy. Ziemi nic w idz:eli­
,my, bowiem zakryta by.~ 
mg·tą. Musieliśmy bardzo uwu 

.ać, aLy nie uderzyć w przesz 
:wdę. Całą uwagę skupiliśmy 
na instrumentach mier.iiczycu 
1 kierunku. 'lak lecieliśmy 
przez ~ie<lem i pół godziny. 
Badając stan Joelu na Mo· 

i·zu \'v sd1odniosyoeryjskiem, 
;amolot posunął się dwa razy 
.ak daleko na północ, gdzie 
dotychczas nie był żaden sa­
molot, ani okręt. Molokowowi 
udało się po raz pierwszy do­
piąć 72 stopni 30 minut szero· 
lrnści północnej, po raz drugi 
nawet 73 stopni. 
Wedłu3 starych podań w 

tych miajscach (na póinocn-~ 
:i:achóct od wyspy Wrangla, 
ma znajdować siq mityczna 
ziemia Andrejewa. Molokow 
jednak nie zauważył wcale 
kont)'.nentu. Dokłtd oko sięga, 
wszędzie widaó płasiczyznę 
czystt~_go, równego lodu. 

- Z lotu jestem bardzo Zł!· 
dowolouy - .oświadczył i'1o· 
lokow. - Prawie cała ta pod· 
róż była dla mnie czemś no· 
wem. W wielu niiejscach do· 
tychczas jeszcze nigdy nie by 
łem, w innych byłem tylko 
w Jecie. Obecnie znam ,iui ca 
łą akrtyą_~ od Zat.oki jugor· 
skiej do Kamc;zatki. 

przecież, że za nim słoi wybit 
ny urzędnik policyjny i 
przeciwko niemu lllC die potra 
fi wskórać, a raczej może so­
bie jeszcze zaszkodzić. Więc 
cierpliwie płaciła za grzech 
młodości. Dopiero gdy Bonny 
został zawieszony w czynno­
ściach, wniosła na niego skar· 
gę. 

Gdy Bonny o tem się dowie 
dział zaskarżył pannę Cotil­
lon o oszczerstwo. Przez dłuż 
szy okres czasu władze jed· 
nak nie wyciągały tej spra· 
wy najaw. Dopiero przed kil­
ku dniami sąd przystqj>ił do 
jej rozpatrzenia. Bouny, oskar 
żony o wykradzenie dokumen 
łów z policji śledczej, po tra• 
fił sprytnie się obronie i zo· 
stał skazany na trzy lata wię­
zienia z zawieszeniem. 

Felu§ Szpadrqnka 
i le11•ajna Niedzielny n1onolo9 

„cwaniaka wolskleqo 0 

Poniesło nasz w Zaduszki aż' cuś, ale babsztyla traguje. ny, tylko jakiś fraJer w melo · 
na Rakowiec, jako że nasz Wkitpwał się p_o.:;rodku ulicy niku za na.my posuwa i para.' 
rodzina l-lipciowa zaprosiła, w największe bruje, przysta- solko wymachuje. 
7.ebym jem zmarie frumelje o• nął i pys.1>. w mojem kieronku - Ferajna! - mówie. 
pła.kiwać pomogli. l'.)płakalim drze: Przed tak1em łazuchem nie ho 
sie znakiem tego, jak małe - Feluś! Pasażerka waży nor wiatrować. Pokazem jak 
szczeniaki, aż nam izy obsu- ze stopięćdziesiąt kilo, zna- wolskie chłopaki nawalają, u• 
szać potem sznapsem byli kiem tego wiele taksa? ziemiem gol 
.t1;.mszone. - Złocisza od setki! - od- Przystanąłem raptownie i lu 

Wra9a1uy wieczorem, ale krzykuje. frajera bykiem w jelita, a~ siq 
~e btoto uo samego pęp1rn, tak - Sie znaczy półtora sno- krzywemy nóżkamy przykrył., 
.msielim posiój na przystan· pa za kurs? - mó,vi Wicuś .!:'oprawiłem mu jeszcze w lewo 
.~u zrobić. S~ojem i stojem, u.o swego tłomoka. Ale hab· ucho i mowe pogrzebowe nad 
;ęh:uni z zimna szczękamy, a· szl.yl w krzyk: niem wyo-łaszam: 
le tramwaja, jak nie wida.; - Co~ J;'óltora złotego? - Łac'tu jeden, w celen• 
.uk nie sqchać. Przeleciało Taksówka by mie z końca derek jesiennem błotem sma­
:ó~necli jech do djabią . i tro· miasta pod same brame ta- rowany, na wolskie ferajne 
!.iie, ale naszego o.ni du-du. niej kosztowa1a. Ani myślel się narywasz? - i sierpowca 
Z_ nudów· o-:oczanie wzięlim Dwadzieścia gt·oszyl się szykuje, a ten łapki skła· 

a obserk;lcje i akurat wi- - Chybaś sie paniusia so- da i jęczy: 
ziem, jak jakaś gruba mama tlowo wodo urżnę~a! Za mar• - Litości panowie! Nie 

r jednej si:rony ulicy na dru· ne clwie ciychy iaKiery i port- względem mordobicia wasz 
,ie chce sie przeprawić, ale -'i świąteczne bede niszczył? ~aniam, ale wząlędem podzię 
awala sie w te bajoro zapu- Wielkie panią z głodnej g.ir- kowanial Fonde wam chce 

. cić, tak tylko platfusamy te .wchni osoba odsLawia, a za urzeczywistnić przez wdzięcz 
,:oto probuje, czy miętkie i :iiężkie prace, wiele sie nale- ność dozgonne, żeście mie te­
~e złoki urz::clzenia magi· 'L.y, ulegurować nie chce. Na ściowe !la perł<;>wo urządzili, 
.trackie kl:-,ć zaczyna. Jape u mme nimal To jak, hu a wy m1e, drame, manto spu· 

Ruszylo mnie, jako · że oby· .isz panienka ( szczacie? 
.vatel przykładny jezdem, tak - Najwyżej trzydzieści gro Mało nie zemgłałem ze 
10suwam w jej kieronku, kła 3zyl To szantaż! Gdzie po1i· wzruszenia, przykro sie mnie 
· iam się i grzecznie powie· ej a? zrobiło, ale w trymiga przy· 
am: - Od półtora snopa ani gro tomność odzyskałem. Podnie· 
- Skoro o wiele szanownej nia nie ustąpiel Mój derektor slem nieszczęsne ochfiare po• 

>sohie sie nie padoba, to na .akie i.akse mie wyznaczył. ł'e myłki z deptaka, rękawem mu 
.rułwe sio paniusia winduj, .uśl Szantrapa bulić za kurs facyjate z błota wytarłem, roi 
:ila btota prz:3"!;.lin.::ić nie poz· :.iie chce! !lite ucho kawałkiem rodzo­
wole, bo rzt4<loY10! - 'l'o przerwe jej w podró nej koszuli mu obwiązałem i 

hdra widać matrona poczu i:y zrób! - mówie. przepraszanie za pomyłkie u• 
·a i sie tlumuczv: - Znakiem tego wysiada· rzeczywistniam. 

- O wiele jest pan magi- my! - westchnął Wicuś i rym Rozrzewnił się chłop i do 
siracki, to mocno µaua i jego .lahe w największe błoto, aż '.majpy nas taszczy. Cale noc 
.>toto pardon, ule frybra mie sie . rozbryz6iO naobkoło. :Lazowalim na jego rachonek. 
.r.e z:o.:ci trzęsie, że już pól i(rzyk sie zroJ)ił, jak wielka L-O chwila nam za przewiezie 
-~odziny prz3jścia sucllego po chole~:a. Wicek dęoa, a my z nie teściowej dziękował i ca­
i;zuku,je. Do rodzonego clomu niem przez solidarność kole· :ował sie z namy, a na poże­
tia drugie strone dostać sie me żeńskie, ho widziem, że chry· -~nanie przez wdzięcznośc Wi~ 
mogie! ja będzie. kowi matkie czystej do kie· 

Zaraz sobie skompinowa· Baba w błocisku kopytamy szeni na pamiątkie, zamiast 
Iem, że można na tem jentere wierzga i na cały Rakowiec medala, wtranżolił. 
.;ie zarobić, tak kiwnęiem na krzyk na cały legurator urze· Jendakowoż są jeszcze lu· 
1Nicka i mówię do owej da- czy~vistnia. dzie co sie na prawdziwych 
my: Wyrywamy aż błoto fryga, przysługach poznać umią i od 

- Ten oto koń hoży, może ale słyszem, że za numy coś tu wdzięczyć także samo potra· 
szanowne dobrodziejkie za pie i „stójcie"! woła. Myśla- fi~ .. 
'!łupie pare gl'oszy na drugie łem, że gliny, ale obglądamy Daj Boże takich jaknajwię· 
';trone przeszwarcować. sie i widzimy, że nie żadne . gli cej. - jakiem sposobem? 
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- Ano całkiem zwyczajnie! .• el.:ion•s,ka - debrą wuUką 
- mówie. - Na rodzonem Gazety duńskie po,hją 21E1.bawuy 
\Wojem grzbiecie, na sita·ba- wypadek, który zdarzył się w Oden-
rana. sec. Pewna kobieta, m;eszkaj,ca na 

_ Alez' to ni"e wypada! przedmieściu Odensee, ułoży a do 
suu s\\e córeczki - dziewczynki w 

- O wiele nie wypada, to wieku 4:-5 lat - i udała się z mę-
5Jyrcz tu paniusia do maj"a, iem do kiua. · 
uż błoto wyschnie! _.._ wyrze· Po pewnym czasie jedna z dziew-
'.dem i odchodze. czynck obudziła się i zaczęła wołać 

A 
· na lllatkę, nikt się jedna~ nie od-

le namyśliła sie kobita i zywał. Dziewczynka wiecl;i:iała, że 
woła, żeby ją faktycznie prze gdf matka poszukuje ojca, telefo­
wioźć. Znakiem tego zadeko· UUJC po niego. l ona 10wnleż posta­
wałem babe Wickowi na chu uowlla poszukać matki drogą tele· 
I b foniczną. 

r Y ~rz iet, przeżegnałem na Telefonistka bardzo się zdziwiła, 
dr'-'tiie i iazda!„. Steka "Y{i- irdv odoowiedziawazv na svirnał· 

usłyszała cienki i żałosny głos dzie-
cięcy. . 

- Proszę pani, niech pani znajdzie 
przez telefon moją mamusiQ i powie 
Jej, by przyszła do domu. 

Telefonistka lubiła dzieci i umiała 
się z niemi obchodzić. 

- Posłuchaj, dziecinko - odparła 
- mamusia zaraz wróci, a tymcza-
sem ja ci opowiem bajeczkę. Lecz 
zaraz potem położysz się do łóżecz· 
ka. 

Gdy matka wróciła do domu. 
dziewczy uka od razu jej opowiedzin 
la o .,dobrej wróżce, która opowiJ · 
<4.'1a jej ha1eczki 'Drzez teleiou''. · · 
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Czvtelnlkont 
f!i~·otr~':n:ffli!~~ń•k~. Listu Pani , IW -~ilosn.e1· 

P. Robert Lis. Zechce Pan przysłać . . . . 
·rozterce 

ópis snu. Proszę 0 moźliwie czytelne P. K. J. ·zwierza nam się. l mój jest o wiele poważniejszy. łańską, zauważyłam. jednego nie: „Co będzie z naszego spo· 
piP~liarbara z. z Długiej pisze: „Po „ Jestem zaledwie osiemna- Wykształc.enie mam średnie. pana. Postawa piękna, twarz tykania się?" Ja zamilkła.iµ i 
stąpiłam zgodnie z Pańskiem zale- stoletnią dziewczyną, a rozum Parę miesięcy temu idąc Bie- ładna, znać . było, że to czło- nic nie mogłam mówić, bo so-
oeniem i wszystko mi się powiodło, _ wiek ze sfery. Słowem, podo- bie myślę: „Przecież to odem• 
tak jak pan przepowiedział. Niech \ · · . bał mi się szalenie. Idqc do do- nie nie zależy„. Powiedział mi. 

· Pana Bóg błogosławi za Pańską do- · mu, myślałam już trochę o nim. że gdyby on miał wyjść z do-
:b'j~::;;:.. , si.n„r. Num" lote. P't, JEru:d_la'7A.1A<

1 

.• i 7nf'ł •. & '· Bardzo często szłam tą ulicą, mu i pobrać się ze mną 'to hę· 
ryjpy. któ_ry Pani kupi) .wiJ?.ien si~ H • n ,.., U.'ł-\'<VUUB. gdzie można było zobaczyć te- dzie wyklęty z rodzi.ńy, a te--
kcinczyć . liczbą: :s•2. Umkme Paru go nieznajomego. Bardzo wie- go · się boi. 
niebezpieczeństwa. Czeka Panią ja- BJP.--Kll R umH le o nim myśl8.łam. Nie wiem teraz co mam zro-.ka:ś duża przykrość. Sen rokuje miłe · · Pewnego wieczora wybra- bić? We mnie kocha się ktoś 
spot~anie i listy. a ł . k 1 . nk b ł b b Andzia M. Córka Pani wyjdzie za. · am ·się z o eza ą na spacer. też niebiedny, yo y mi ar„ 
mąż w przeciągu najbliższych dwóch _ L-- ·· -- _ . . . Szłam specjalnie tą u.ijcą, gdzie dzo dobrze z nim, ale nie chcę, 
lat. Będzie miała sporo przykrości 111 mogłam spotkać mego wyma- bo kocham: tamtego. Jestem w 
przed ślubem i dużo szczęścia po ślu 2 o :t111 ! · ' ł 1 e-·o-1 rzonego. Obeszłam ją ze wszy- rozterce i nie wiem, co mam 
bie. Jest Pani bardzo nerwowa. Nie . e~ll~ -z_ e e . _·.. stkich stron, ale nie widziałam robić? Wiem, że tylko z_Jym 
powinna· Pani · niczem się przejmo- 1.1\11'\WJ~ go. Ale wracając do domu za- byłabym szcz„śliwa. Wi"'c wać, ponieważ to Pani szkodzi. ł d "' "' 
Zresztą sen przepowiada dobrą przy- smucona, zauważy am go z a- Kochany Panie Redaktorze, 
azłnść ·zarówno· Pani, jak i córce. leka. Szedł z dwoma kolegami 

1 
poradź mi, jak postępować, 

· Pani/ kryjąca się pod> ~seudoni- Na niale/ •- d • Prosto w twarz mi. się uśmie.ch, abym była szczęśliwa?" · Zł ~ 1 „ d ł wo„an z•e... 1 ł mem: „ a.nany os na es a a nam ną , -zaczą z ' nami rozmaw1ac o ileb.y ten mlodzieniec Panią ko. opisy dwóch snów. Pierwszy z nich · d dził d · · ś brzmi: ,,śniło mi się, źe spotkałam ff d b b l o prowa nas, a przy po- chał praro ziroie t uczciwie, sperono „ 
inlodego mę-żcz.yznę obok fundamen- er o - a a żeg_naniu u~ówił się ze mną. cią .ni~ zro~acalby_ uro~g_i na to, ż• 
1u na dom i poszłam ten fundament Zacz„liśmy się sa_otykać. Ja Par;i. Jest me~amoz~a ' ze ma trud: 

(A E) P S, N · k' p N · k · "' · · db nosci z rodziną. Niech mu to Pan& e>glądać. Wracając, wzięłam dwa du • • an zymon onnc i an onnc i, przeczuroając, się przy mm . bar zo o r~e poroie myraźnie i żąda od niego po-. 
zę·kawałki wapna i zaraz obok fun- jest mężczyzną małym i niep_o- że dostanie ro mordę, zanim trzymałam, -Jak pełnoletma mażnego postawienia spra.my. 
~amentu polewałam je wodą i laso- zornym, a -teściowa 1'e110, Ko- zdąży chuchnąć, nie kwapił panna. Minął 1· akiś cza~. a on ~łam. Nagle z tego wapna zro- o 
bila się wanienka, ·a w tej wanience ściakowa, to nieroiasta wielka się zbytnio. Wóroczas teściolVa zaprzestał spotykać się ze mną. 

Raj dla dzieci, rozkosze 
dla dorosłych 

duźe • dziecko„Po chwili przy dziecku i zażywna. Nic roięc dziwnego, zerwała, się z:krzesla - zięć u- 'Nie ·wiedziałam, co się stało. 
stanęła młoda kobieta; niby jego mat że w (ej sytf;łacji los pana No- czynił to samo - i rozpoczęła I Kilkakrotnie dzwoniłam do 
k'a:· Następnie, gdy wróciłam do do- ro, i.ckiego nie. jest godny .zazdro się~.onitro. a doko. la stołu. • , niego .. Przy_ .chodził, ale j_uż -
mµ, wp_adły do mnie przez okno dw:a d kb k b ł k I k (H. L.). Prześliczne widowiskom~ ptjiszki i ślicznie śpiewały. 8~1• ' · ienna omo, Ja - Y się 8 on- Y o maczeJ, trosz ę m.me e • my teraz co niedziela o g. 12 w pot · · * · .. Gdy krytycznego dnia pan czylo to polowanie, gdyby nie ceważył. . . - · w teatrze Wielkim. Jest to spektakl 

·czeka Panią- radość, która jednak Nowicki rorócil z pracy do da- roędrowna orkies-tra, która za- Zaprzestaliśmy się widywać baletowy, na który składają się: 
azybko · przeminie. Będzie sprzeczka mu i siadł cichy, niczem tru- częla . koncertować ,na podwó- zupełnie. Ciężko mi było, ale „Przekorna Lizetta" i „Wieszczka 
przy . zakupach. Proszę się wystrze- sia, ro kąciku, teściowa rąbnę- rzu. Wówc.zas bowiem teścio- trudno - potrochu się odzwy- Lalek". Widownia jest przepełniona 
iać - mężczyw.y lat 50 - 60' którego la pi0ścią ro stół i za!!rzmiała roa pod rorażen.iem sentymen- czaJ· ałam od niego. Nie mog·ę do ostatniego miejsca dzieciamią, Pani dobrze zna. Na loterji moźe Pa- " ... ale witlzimy też sporo dorosłej pu• 
ai grać, ale · tylko na ćwiartkę i do tubalnym głosem: talnego tanga zatrzymała się i powiedzieć, że już nie kocha- blicz.nośct, bo i· dla tej nie brak roz-
lpÓ!ki. Mąż umrze przed Panią. - Znowu siedzisz, niedojdo roestchnęła glośnó: fam, ale. starałam się odzwy- koszy wzrokowych w postaci pięk-

P • .An.toni K-or. B~dzie Pan tej zi- jedna? Cały dzień by_ś siedział. · - O'fcrutnie muzykie łubie.„ cza1c. Raz szłam w towarzy- nych tancerek i urodziwych tance­
~y niebezpi«;<?znie-ch:ory. Lecz~ć bę- Jazda do roboty! Wyrwcha z Za gramofon tobym pól życia stwie męskiem, gdy on prze- rzy. 
di& Pa.na dwaJ l~ka~ze, brun~t i blon I domu, darmozjadzie! oddala. szedł, przeprosił mnie. Powie- Ponieważ i tak już niskie ceny te-
dyn. zaden z nich Ji:dnak nie pozna . p . -. 'd . . p N . 1~ tr l d . ł .ak , . nk atru Wielkiego, są w południe obni· aię na Pańskiej chorobie. Cżekają - rzecie,z. mama ~i zi, ze an OWlCM ros zyma zia ' że J as panie a mu żone jeszcze do połowy (najdroższe 
Pana wielkie troski pieniężne. z fracy mrocilem. - roysz6p- dech w piersiach. Oto nadarza mówiła, że jestem biedną pan- miejsce kosztuje zaledwie 2 i pół zł.) • 
. ,,Ha_lisd:a O.". S~y. Pa~i wróźą ta pan Nowicki. la się okazja pozyskania przy- ną. Ja go wÓ'wczas pożegna- więc się trzeba zawczasu zaopa-

Jlllłt: 1 ~rwue przezycia. ~proszą - Jeszcze mi tu jęzorem jaźni teściowej. łam i poszłam sobie dalej z trywać w bilety, gdyż od rana już 
Flllllł\ na zabawę. Uroczystosc odhę- b d · b l~ l p 'l . · · · · · t t · N · t ł ł kasa jest stale zamknięta. Na scenie dzie się u osób bliskich. Pozna Pani e, ~esz o raclf ł --; ~rzasnę .a .- o zycia_, mam-a ponn~- ·am ymi. aza1u rz przys a dzieją się rzeczywiście rzeczy go~e 
nader sympatycznego szatyna który tescwwa. - Milczec, iak do cie da? Dobra. Niecli m~ąia nne, jednego chłopczyka, ażebym ujrzenia. 
iiiocno się Panil\ zainteresuje.' Szczę- bie mówię/ Gębę mi tµ śmiesz jakiego dol rego Zięcia ·ma. Jui zeszła. Zaprosił D1nie do cu- w „Przekornej Liżecie"' wspaniałą 
'1iwa l~czha: 4-ł. • . ro~puszczać? lecę na Kercelak po diva gralh.ó kierni i zaczął znów się spoty:.. ·kreację stwari:a ].\:ąrmarewfozówna, 

• ..4. ~ S~ Pana przep_oWiada p~e- T eiciowa zamilkła, czyhając fony. kać ze mną. której sekunduje Baliszewski. żadej-
'""dze l zmianę warunkow materJal . -.k. , . d . d . l' 1' , · · ....l.'al p d b d ·ę · ko, ·J'ako „mama", a Marciniak. J'.ako iiych na lepsze. Otrzyma Pan list. na Ja ies nteo . po~ie nie s ow ,e~cioroa spurpuro1vl a ze o o no w . omu s1 z mm 
Dr.obna przykro~./.. Spełni· s1·„ Pańskie' ko ze strony· zi0 cia. Ale p~n zlosc.i. kłócą, dokuczaJ·ą mu strasznie, „giuptas", buózą ogromną wasorość. 

11e „ " J.-'rzesliczny kwartecik klasyczny: xąarzenie. :·Spotka .Pan znajomą z Nowicki milczał dyplomatycz- - Chcesz znakiem tego, że- że ze mną się spotyka, gdyż mu prezentują: czarująca Stanisławska. 
dzie~kie~. Gr?zi Panu krzywda w nie, chcąc ro ten sposób prze- bym ci całe życie oddała? - swatają intehgentnie1sze pa- zwinna Glinkówna oraz Vetterówną 
czasie P1Jatyk.i. „ . . czekać burzę. ryknęła. - Niedoczekanie hvo nienki i bogatsze. i Krzekotowska. Zjawiskową „Wiesz-

„Wlada z Wars~arov • B~1e Pam _ c· h I// k l l · / W · t · · t czką Lalek" jest Nowicka, a partne-1-1-1.0 chora na wiosn". Koc1„ta ozu~- ., . ie o. - ry nę a nag e Je . . reszcie on ·s aw1a m1 py a-..,.... '" -. ...- I k l k ruje jej go.dnie Cywiński. W defila-czajl\ w danym śnie pieniądze. In- tescwwa. Ja roz1uszony en>, s o- dzie lalek wyróżniają się: znakomita 
teres~je · się . .P~nią wysoki blo.ndY:n - Przecież nic nie mówię„. czyla ~a .nieszczęsnego zięcia. tanecznie i uroczo wyglądająca Sta-

-~ wieku. lat :h. Za .k~~ lat będz1~ - jęknął zięć. Wkrotce po tym wypadku nisławska („śpiewająca·'), bardzo sta 
duża zm1.ana '! ~~ni zycm. Ma Pa.ni - Ale chciałeś mówić/ Jui pani Kościakowa stanęła ro ranna Topoln icka („tyrolka"), po-
falszywą przyJac10łkę. • · I Gd · , · l l h kt k · · d wabna żadejkówna („hiszpanka"), 
: 8; tęlezniak (Grodno). Odpowja- Ja ".1'f znam zi~s się '!18 ę_sa c a:a erze os arzoneJ p~ze wytworny i elegancki śnieżyński 
dam w tem miejscu, gdyż nie po- ty!i czas? . Przy robocze , by- obliczem . Sądu Grodzkiego. („poeta'"), zawrotnie akrobatyzują-
dała' Pani· adresu. Sen Pani wroży les? Kłamiesz, pętak.u, roodkę Spraroa Jednak uległa . odro- ca, uudząc huragany oklasków Mi-
sp6r · ó pie,niąm:e ze starszą o~obą. chlałeś, nie robiłeś! Przecież roi czeniu, bowiem pan Nowicki chalska („czerwona'"), pyszne „oło-
:J?ozn!l Pa';li sympaty~zną mewiastę! dzę, żeś trynknięty. Mówisz, na roidok teścioroej uciekł z sa- wiane żołnierzyki". Wszystko - w 
przYJezdnil. Proszę się wystrzegac · · ? ) · k · ! Chod, 1 • • • 'b b ł · „ · d gustownych dekoracjach J ewniewi· b.runeta średniego wzrostu. Szczęśli- ze me.. a ci po azę z n~ " 1 ni~sposo Y 0 się go o- czowej i pomysłowym układzie Pia-
wym -Pa.ni duje~ jest wtor~k. do mme moczymordo, chuchnij szukac. nowskiego zasługuje na obejrzenie. 

·, łam JeJ, że raczej wolę 

Sla. · d • rzes1· epco' w smierć, jak takie życie. Zgo-. . . . ami p dziła się wreszcie pozostawić 
mnie w spokoju, musiałam 
jej jednak przysiąc, że niko-

l paml-:tnik6w b. aspiranta mu nie powiem o tern, co się 
Warszawskiego Urzt:du Śledczego ze mną stało. Juź ze względu 

na moją matkę dotrzymałam 

Na dn.·e -upad•--u słowa, gdyż gdyby dowiedzia­„ ła się ona o mojej hańbie, to 
_ VUL !szpitala, zarażona chorobą we z pewnością przypłaciłaby to 

- Czy' przez cały czas nie neryczną. Dwa miesiące tam życiem. Miałam trochę poskła 
W'yc.hodziła pani' nigdy na uli leżałam. Maślankowa O<lwie· danych pokryjomu pieni~dzy 
cę? dzala mnie kilkakrotnie, gro- i . wynajęłam sobie pokoik 

- Owszem, ale Maślanko- ziła mi przytem, że gdyby mi przy rodzinie. Starałam. się 
wa nie puszczała mnie nigdy przyszło na myśl ją zdradzić, za wszelką cenę znaleźć jt;J.ką· 
samej, Szłam zawsze z jej po to zostanę w szpitalu otruta i kolwiek pracę i wtedy to po­
wiernica, a ztyłu za nami ·w nikt nawet nie będzie wif'- znałam obecnego mego narze­
oddaleniu szedł kochanek Ma dział, w jaki sposób zmarłam. cz onego. Od tego czasu minął 
śJankowej i nie spuszczał nas Wstydzę się ofiecnie sama, że rok i powoli zapominałam o 
i 'oka. Po .kilku tygodniach byłam tak naiwna i jej uwie- mojej tragedji życiowej, gdy 
:Maślankowa wyrobiła mi rzyłam. pewnego dnia otrzymałam list 
książkę i dwa , razy . tygodni o- · ~ Ale co się stało z pani u- od Mt;J.ślankowej. Pisała mi, 
w_Q chodziłam wraz z dwiema wodzicielem? - zapytałem. że znajduje się w krytycznem 
diiewczynam.i do lekarza. Za Nie wiem, gdyż od tego położeniu i żąda, bym jej 
każdym razeD1 chciałam w po czasu więcej go nie widzia· zwróciła wylożone przez nią 
licji obyczajowej opowie- łam. Po wypisaniu się ze szpi w czasie mego pobytu w szpi­
dzieć o wszystkiem, obawia· tala postanowiłam więcej do talu pieniądze. Zagroziła mi, 
łam się jednak ich zemsty i Maślankowej nie powracać i że o ile do dnia następnego 
milczałam. W ten sposób powiedziałam jej o tem. Po-1 nie otrzyma 200-tu ' złotych 
przeszło kilka miesięcy. Pew- czątkowo usiłowała mnie zmu to opowie wszystko memu na 
nego d!11a po rewizji lekar- sić do powrotu, oparłam się rzeczonemu. Przez całą noc 
skiej Odesłana zostałam do jednak stanowczo i powiedzia nie zmruż_yJam oka. Namyśla· 

łam ~ię, czy nie lepiej będzie więcej szantażowała przez tę 
powiedzieć mu całą prawdę, jędzę i wszystko zakończy się 
obawiałam się jednak, że mnie pomyślnie. 
porzuci. Pod jakimś pretek- - Usiłuje mnie pan tylko 
stem wzięłam od niego dwie- pocieszyć i sam pan wie naj­
ście złotych i posłałam jej, są lepiej, że narzeczony mój, acz 
dząc, że na tern, się skończy. kolwiek bardzo mnie kocha, 
Od tego czasu zaczęła się mo· nie zechce poślubić kobiety 
Ja golgota. Co kilka .dni otrzy upadłej. Nie mogę mu nawet 
mywafam od niej listy z żąda- tego wziąć za złe. . 
niem pie~iędzy ~ P?gr~ż~a~i - To zechce pani już mnie 
w r~z1e mespeł~ieru.~ ·.JeJ ~ą- pozosta,wić. Czy pani ma o• 
dama. W ost'.1tm~ .hsc1e zazą- trzymany dziś rano list? 
dała od~ mn.1e JUZ 500 . zło- - Oto jest - odpowiedzia-
ty~h. Nie miałam odwagi pro• ła, wręczając mi tak.owy. 
sic '. mego na.rzeczonego 0 tak List ten był dla mnie nader 
duz{\ sumę ~ ~qd p:etekstem ważny, gdyż był to dowód 
choroby moJeJ matki ~ydosta przeciw nikczemnej szanta­
łam. t~z~sta .złotych, ktore bez żystce, gdyż w przeciwnym 
z'Yloczme,. J~ panu zresz~' razie mogła zaprzeczyć wszy· 
wiadomo .JeJ posłałan;i .. D~is stkiemu. Mimo to postanowi· 
r!111o .otrz-y;'llałam ~d nieJ ~now łem ująć ją na gorącym u­
hst, ze C! ile do Jutra me 0 - czynku i zwracając się do Mi 
trzyma 1eszcz~ 200 złot1'.'ch. cha.Iskiej, rzekłem: 
to zawiadomi o wszystk1em . . . . 
mego przyjaciela. Oto histor- -; Podykt~~ę pap.1 hst do 
ja mego źycia. jak pan sam Masl~nk~w_eJ ~ od~s~ę g? sam. 
teraz widzi, niema już dla Przeslę Je; rowmez ~ąd::111e 
mnie żadnego .ratunku i nie 200 złotych,. ~o~ę P.amą Jed· 
pozostaje mi nic innego jak lnak zapewni~, z~ n~e d}ugo 
tylko śmierć. ta. ba~a ,,będz1~ się c1eszyc te-

- Nic podobnego. Zapew- m1 p1emędzm1. 
niam. pani~ że nie będzie już DalszY, ciąg juiro. 
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Tragiczn·e dzieje, które wstrząsnęły całym światem 
S'I RE~ZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrahiostwo Witniccy byli szczęśliwem 
mał~t·!istw~m. pu-, : adającem dwóch synów bliźniaków: Ja­
sia i titasia. Mieli tylko jednego niet.yczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Hymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siel>:e nir wzywali · 

Hrauia 'la<Jeusz musiał wyjechać. D.i:ieci bawiły się, 
w tem Jaś wpadł do przeręl>li. Dawał słabe oznaki życia. 
:Nie wolno bylo tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz­
'kającego statszego lekarza, lecz weiwano doktora Rymkie­
wicza. który dokonał szeregu zaL:egów, pnczem oświadc,tył, 
ż .~ dziecko zostanie ocalone tylko przy natychtniastąwych 
clulszycb. energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli· 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha lrenę 
i pragnie ją · posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
l"ntov. unia dziecku, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
b lagama Ireny. Rymkiewicz stawiał sprnwę na ostriu noża; 
a lbo - albo... Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
mes~częśliwy wypadek spowodvwał śmierć ::itasia jeszcze 
tej samej nocy. 

!rena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, Upa· 
dło 1 c1ężkJ się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil· 
nickierµu podejrzana wydnia się rozmowa Rymkiewicza 
...: żuuq~ prty tuż.Im !:itc;1rn, gd~ odda.lit się na chwilę. Po­
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok­
t orem. l::.Łernk pow.órzyf Wilnickiemu rozmowę lrenv 
z łtymkiewiczeru. Witnicki zażądał wyjaśnień od żouy. 
}>rzyznafa się do wszystkiego, wobęc czego Wilnicki po­
stanowił zgładzić łtyhlkiewiCza w pojedynku. ł'ojedyuek 
się o.Jbył. 1{ymkiewiCz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
lrtna z l·ozpac.i:y dostała ubłęou. potajewnie uciekła z do­
mu„ pojechała uu Warszawy i tu rzuciła się do Wiały, ale 
ją wyuobyw. Oddano do 'fworek. 'fam była 20 lat, gdy 
nugle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez ni1wgo, wróciła do stron rodzhmycii. 

Steiek wstał księdzem. lrena z;;oe1Z1ła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakoc.iał się w córce .kymkiewicza i 
oświadczyl się j;!j. 1{ymkiewicz odmówił Li.ce pozwolenia 
ua ślub z Jasie111. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

'fymczasem w tycu. okolicac!i osiedlił się zamożny eme­
ryt Kurcewicz. 'frzymał duże pieniądze w biurku. ł'ołasiła 
się na nie mlyna.aowa Hełzina, ktura mcgdyś w m10-
<lośc1 po raz pierwszy puróżnha \ViJn!ckiego z Rym­
kiewiczepi. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwaia wspólnika. Nie zgodził się na to jei 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. 'J,'ymczasem 
.Kurcewicz ciężko zucl.iorował i umarł. Oboje wspólnicy za­
b1 ali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
ldóre wzięła Heb.ina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, s.ara 
.Maciejowa i złapa.a ich na gorącym uczynku. ll.ym!ciewicz, 
w obawie, aby ich nie wydala, zadusił ją a następnie po­
wie'itl ua haku od lan.py, abv UJ>(Jzoro.vać samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie. 
przyszedł wójt. zaczęło się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgou.i:ił się .naw~t za słuiącego do Rxmkiewi· 
tfn. Nie zauw~żył wszuk~ tego, co rla\vet dos'frzagta Lilka, 
at Rymkiewicz przez sen kogoś dusi ..• Omal jej samej nie 
udusił. 

Malcda natomiast u~y&kal lenne wiadomości od paste­
.tza ł'elka, któr) z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Mucil!jową. Zaaresz.owano Rymkiewicza. Gdy się o 
tew do\uedzial jau hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, po­
stauowll, jaJm adwokat, podjąć się o.>rony Rymkiewicza 
pr:wt.I sądem. Wywt.Ylalo to ouurzeme jego ojca. ::ierce 'fa· 
deus~a 111e wytrzyn. '.o ty1u zgryzot. Umarł. W cawili, gdy 
kouuł, była przy 1..1m tylko treua. Ujawniła przed nim, 
kim jest. ł'rzebaczyli sobie nawzajem swoje' winy. 
· l ymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. !'otem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł„. Za „zna­
le;eione·· pieniądze naby.o naJpierw kawał gruntu. WywiaM 
dowca Maleda, stwierdził wszakże, że jeden z bankno.ów, 
którym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, có jeden 
za sk.radz1011yc,1 K.urcewiczo'ń-i. 
. Zaaresztowano go więc. Hełza powiedział, że te pienią-
dzą znalaz1: Udano się do tlełziny i powiedziała to samo. 

Dręczt;na wy rzutami suroienrn, postanowiła wyspowia­
dać się przed ks. :Ste1anem. Ukryta w alkowie, !rena, przy­
słuchiwała się spowiedzi Hełziny. 

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. ilył obu­

. rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar­
ła sic:, że powie to władzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu. 
wreszeie, że jest jego matką. Oczywiście, radośc obojga by­
la ogromna. 

l'om1mo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
spo\\ '.edl'.t _ pozostało niezmienione. Wreszcie Irena posta­
~owilJl powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądo­
wym, de Rymkiewiczowi i pobzła do niego w tym celu. 

Z'a:.ądata, aby w ciągu :.! dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał „ię samobójstwem, bo jak 
nie, to opa go wyda. Wnet potem poszedł do Rywkiewicza 
ksiądz Stefan. . 

Nama\viał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczy-

I ni~. ale. wezw!1n~ go nagle do parobka, którego ukąsił jado­
w1ty giez konsk1. 

• Rymkiewicz dowiedział sk. gdzie są takie jadowite 
! owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 

na siebie długo czekać. 
Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 

wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
'J.łą,prawdę: ,Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta­
nowił zwolmc Hcłzę. 

Gdy Hełza wracał .do domu przez las, przekonał się, 
że jeg? żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ­
rym megdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowic­
kiego miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi· 
łości Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. U<fała się więc do niej z zapy· 
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

. Lili p~stnnowiła się utrzymać ze swej pracy jałą i szy­
ciem. l'omeważ -Wbzak~t lreua pr..:ckonała się, że 'Lili i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe· 
wien plan rozł<\czenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim m'..gazyme mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze <.lo magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za­
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w mn­
gazynie ujq;ała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za· 
~iast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo­
fer będący z nim w zmowie, upozorował zępsucie się tak­
suwki . .łteperację miano przeczekać w przydrożnej restau­
racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze­
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow­
,;kiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi­
ClU herbaty Lili z~mdlała 

Przy p:.imocy właścicieli knajpki-Rylczaków schował 
ją Brzanowski w piwu1cy. \...luf L•·' uckuęla się w ciemno­
śc:Sch, struchlała. Udało jej się wszakże przez starego kel­
nera Stanisł.awa przemycić kar/kę du matki. Gd·y Stanislaw 
przybył do Warszawy, pytał się o dru;;-ę kogoś, co przy spo­
sohuo&ci p=zeczytał ka1tkę, a puuieważ był bliski mętów s.o­
licy, zuw.adomil ich więc u tem i tak Brz:rnowski dowiedział 
się o wszystkicm. l:itanisiaw pytał się wszakże też policjanta, 
króry również poznał treść kartki i dał znać o tem swoim 
władzom. Obic strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado­
mej knajp.ki, 

Otrzymawszy teraz już dobre wskazówki od 
policjanta, Stanisław dotarł bez dalszych trud­
ności do pensjonatu. 

Niesposób opisać radości doktorowej Rymkie­
wiczowej, a zarazem - jej przerażenia. 

Cieszyła się, że wreszcie miała pewność, iż 
córka żyje i daje znać o sobie, w!'kazując miejsce 
pobytu; 'fruchlttfą zaś "lla..my,śl, że Lil<;e może się 
stać w tych warunkach co zfego. 

W każtlym razie poprosifa właścicielkę pen· 
sjonatu o natychmiastowe zawiadomienie policji, 
uprzednio hojnie wynagradzając Stanisława za 
jego przysługę, fon z4ś, oczywiście, za.strzegł so· 
bie najściślejszą tajemnicę co do tego, że przy­
niósł tę kartkę i to zarówno przed jego chlebo­
dawcami, jak f rzad policją, z którą na wszelki 
wypadek wola nie mie5 nic do czynienia. 

V\l!aścicielka pensjonatu udała się natychmiast 
do kom1sarjatu. 1"rzyjąi ją sam kierownik komi­
sarjatu i rzekł z tajemniczą miną: 

- już wszystk~ wiemy i poczyniliśmy odpo· 
wiednie zarządzenia. 

Na jej zdumienie zaś rzekł: 
- Widzi pani, że pracujemy sprawnie i pani 

Rymkiewicz niesłusznie na nas narzekała. 
- O, teraz z pewnością zmieni zdanie! Nie 

trzeba si~ dzi,yić, zresztą, zdenerwO\vaniu tej nie­
szczęsne.J kcbiety. No, ale skoro już panowie 
wdrożyli akcję, pozost:l.je mi tylko podziękować 
i nie będę dłużej zabierała drogocennego czasu. 

~oż.0gn.ał~ si~ i wr<?cił_a ?<? Rymkiewiczowej, 
·zawiadamrnJąc, ze akc.1a JUZ Jest w toku i została 
wszczęta jeszcze przed jej przybyciem, czem nie­
zmiernie uradowała chorą, obawiającą się, iż 
sprawa może się przeciągnąć i tem wybitnie za· 
sZkodzić. 

Akcja rzeczywiście już była w całej pełni 
ale ... z dwó~h stron... ' 

Agenci także !li~, zasypiali gruszek w popiele ... 
Gdy tylko wiesc dotarła do Brzanowskiego, 

I postanowił natychmiast jechać samochodem do 
wiadomej knajpki, aby Lili zabrać stamtąd do in­
nego schowka, a takich było niemało zarówno w: 
Warszawie, jak na prt:edmieściach i w miejsco­
wościach podmiejskich. 

J.uż podn~ósł s!uchawkę, żeby zatelefonować po 
SWOJ~go wta1emmczonego we ~vszystko kiero~c~ 
taksowk1, gdy wtem przypommał sobie, iż Rył· 
czakowie już ostatnio robili mu trudności, ponie„ 
waż im rzekomo czegoś nie dopłacił. 

Wiedział nawet, jaka to su.ma i ze zdumieniem 
stwierdził, że jej nie posiada. Musiał widocznie 
ni~co przecholować w wydatkach poprzedniego 
dnra. 

N~yśl.ał si~, jak postąpić: czy natychmiast 
s~ukac, pozyczk1, c!',Y w obhc~u grożącego niebez­
p~eczenstwa skłon.te Hylczakow, aby mu wydali · 
Lilkę bez wpłacema im reszty należności. 

Lepiej byłoby, oczywiście, pojechać z pie• 
niędzmi, aby mieć pewność, że llylczakowie nie 
będą robili trudności. · ' 

~?prawda, po~inni i~ ni~ robić, bo gdyh1J. 
pohcJa wykryła, ze u mch się przechowuje „ży• 
wy towar", mieliby również poważniejsze nie• 
przyjemności, grożące kilkuletniem więzieniem. 

A~e kto to wie z takimi zachłannymi k.najpia­
rzanu? 

Póki polic.ii nie zobaczą, będą myśleli, że to 
z j~go strony tylko podstęp, aby wyłudzić Lili 
he~ pieni,ę~zy, a pote~ znów zwlekać z z?-platą. 
Więc lepiej na wszelki wypadek zaopatrzyc się w 
gotówkę. 

Potem zaś doszedł do wniosku, że jednak war•
1 

toby zatelefonować po kierowcę już. Trudno, 
niech więcej kosztuje, aby tylko „towar„ nie 
wymknął się z rąk. Może pożyczki nie dostanie 
w jednem miejscu i będzie musiał się udać w dru„ 
gie lub trzecie, więc lepiej dla pewności objeż­
dżać t~ wszystkie punkty taksówką, żehy: było 
prędzeJ • 

Zatelefonował więc i cóż się okazało r 
Kierowca przed chwilą wyjechał na miasto.„ 
Brzanowski zaklął straszliwie... Gdyby nie 

namyślał się tyle czasu, czy brać pożyczkę, czy, 
nie, zastałby kierowcę i byłoby wszystko w po: 
rz:::,dku„. A tu przecież każda minuta na wag~ 
złota ..• 

Na szczęście wiedział, gdzie ten kierowca za• 
zwyczaj ma postój. Dobrze ,gdy go tam jeszcze 
zastanie.„ 

Aby go znów nie przegapić, wskoczył do tak„· 
sówki, która go miała dowieźć jedynie do posto• 
ju tamtego kierowcy. 

Oczywiście, że to wszystko wpływało ujemnie 
na jego szanse przybycia na czas przed policją • . 

Pocieszał się jedynie wiadomością, że posłań• 
cowi z kartką podano fałszywy kierunek drogi 
i zanim on dotrze do pensjonatu, a tamci dadzą 
znać policji, upłynie sporo czasu. 

Nie wiedział przecież, że kartka został.a prze• 
jęta przez policjanta już wcześniej. budząc na­
tychmiastowł!: czujność i samoc7yuną akcję pali· 
cji bez cz " tla na zaw!udomienię ze stron-y; 
matki. 

Kierowcę zastał jeszcze, na swe szczęście, na 
postoju. Natychmiast udał się z nim na objazd w 
celu poszukania pożyczki. Ale i z tern nie poszczę· 
ściło mu się odrazu ..• 

Musiał czynić niemałe wysiłki, zanim uzyskał 
niezbędn~ środki pieniężne. _l]zyskał je dopiero 
w piątem miejscu, poczem wreszcie kazał pełnym 
gazem pojecać w wiadomym już kierunku, prz.e­
konany, że chlba zdoła jeszcze przybyć przed 
policją. Myśla sobie w tej chwili tylko jes.zcze, 
gdzieby Lilkę teraz skuteczniej umieścić. Ale oto 
już i wiadoma knajpka ... 

Dalszy ciąg jutro. 

Raolo W czasie W1llDY Abisynj Z W.łochami <l~f:1~in~~ćw~~~~~g~~!z~n~~~7c~0n~~ 
. . . . . odpowiadając na propagandę roz-

W padk1 wo;en~~ Jaki~ ~uczą sti< • mstal~wane w <low<?1nych miejscach. gło~ni erytrej skiej, która znajduje 

sposobności, aby zgromadzonym 
tam dyplomatom, umożliwić wysłu­
chanie mowy swego cesarza. 

tem porozumienia między poszcre­
gólnecn.i oddziałami wojska, ale rów„ 
nież służy r•·opłlgandzie ~ajrozmait­
szych hase związanych ściśle z atmQ 
sferą działań wojennycl obc:!nte w .Ab1syuJ1, zwrociły :i~a-1 .Rad3os!acja Addis Abeby właści- się w Asmarze. , 

gę wszvstk1ch ua p1erwszorzę<).ny lll· w1e nie Jest położona w samej sto- . 
strument m1ormucy jny, a iniunowi- licy, lecz w miejscowo~ci Akaki, Niedawno krewny · . Negusa,, ~r. 
cie ra<ljostację w Al.Idis Abebie. lloz- ' m.niejwięcej c{wa kil< metrv ~ 1 mia· M;aleku .Baya~, wy~łoslł .Przemowie­
głośnia etjopsk.a jest jedynym środ- 1 stem. Prowadzi ją rzwet;. mży-I me przei: rad;ostacJę ,etJopską E. T. 
kiem przesyiania wiadomo.ki ze sto- nier F. Hammer. Rozgłośnw ~ pra- A„ na fah 39 .. i? m., kt~re było trn~s­
licy Abisynji do pism całego świa- cuje na fali średniej. Oprua niej mi_towane do An.?-e~y k~. W o~powi!l­
ta. istnieją dwie rozgłośnie krótkofalo-1 dZl na to przemowi~me, radJostac1_a 
Zrozumiałe jest, że jeżeli pierw- we. łtac'jostacja w Airnki, 0 sile :; w. A~marze .transmi!ował,a p~z~mo­

szym celem ataku na nieprzy;aciela kw. może nadawać zarówno tele"ra- wieme hr. Ciano, ktore rowmez na­
jest.izoluwanie go od wszelkich środ- my, jak i normalne audycje brgad- dane zostało do Rzymu. 
ków komunikacji, to naturalnie ta castingowe. Pewnego rodzaju wydarzeniem by 
właśnie rozgłośnia może być pierw· p . t ł h d la transmisja mowy cesarza Abisy-
szym celem ataków samolotów ital- rzy .Pom,ocy pozos a yc . wu nji do radjosłuchaczy amerykań-
skich. Ataki te jednak będą miały lozgłośm kr?tko, falowych Natio.na- skich zorgil.Ilizowana przez National 
raczej znaczenie psycho!ogiczne, .e .broadcastiną Com~any transmitu- .Broadcasting Company. Przemówie­
l!'dyż radjotecl.inika obecna bu<lui· e I Je d~ Ameryki spec1alne programy nie to, wygłoszone w J. "zyku francu -„ . . . . z Ab1synJt.. " "' 
JUZ apa.r<1 ty transIIUsy J ne 1 ma e skim, słyszeli również rad.i osłucha-
kr6tkofalowe stacje nada~cze tak Oczywiście od czasu rozpoczęcia cze polscy. Oczywiście delegat Abi-
fliędużych rozmiarów, że mogą być działań wojennych, radjofonja abi- synji w Genewie skorzystał z tej 

„ 
• 

W ten sposób radjofonja w czasie 
wojny stała się nietylko instrumen-

Muzyka taneczna z lokaiów 
Polskie Radjo od czasu do czasu I oświetlonego dancingu, kt6ry mimo 

transmitować będzie muzykę tanecz- wszystko przeb!ja przez transmisję 
ną z lokąlów rozrywkowych stolicy. muzyki z lokalu. Aby zadośćuczyni6 
Transm:sje te, które dawniej w pro- tym potrzebom części swoich słucha­
gramach ' adjowych zajmowały zbyt czy, którzy - zwłaszcza na prowin­
oużo mieicca i wywoływuły słuszne cji - cheą brać udział ..i:a pośr~dnic- · 
skargi n. · osłuchaczy, obecnie do- twem radja w atrak..:jach stolicy, Pol 
zowane bę<ią bardzo umiejętnie, ce- skie Radjo, co pewien !:zas, w póź­
lowo i oszczędnie. Dzięki posiadaniu nych godzinach wieczornych trąns­
malej orkiestry Polsk:ego Radja, słu witować będz;e z dancingów stołecz­
chacże otrzymują muzykę lekką ze nych muzykę taneczną, urozmaicQDI\ 
studja w dobrem wykonaniu. Czasem wkładkami wokalnemi. Pierwsza 
jednak tęsknią słuchacze za atmo- transmisja z Cafe • Club - 1_6.U o 
sferłl eleganckiego lokalu. rzęsiście godz. 23.00. 

„ I 
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' KINO-TEATR 

CZARY 

Najpotężniejsze widowisko filmowe jakie dotychczas 
stworzono wg. nieśmiertelnego 'cizieła Dante'go' p.t. 

p IE KL o I • 

• 
KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka I 
Jezusa Chrystusa 

GOLGOTA 
W rolach" głównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 

le Vigan, Juliette Verneuil 
w Piotrkowie 

W rolach głównych: Spencer Tracy i Claire Trevor 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO.:::>Cl". I Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
11m ... „„„1m1mim111111111Dia.~ ... aB1111mt1Jl!l'm11&11m1:1mm„„„_. 

Poc:rątek o godz. 5 .. , w niedziele i święta o odz. 3 o poł. 

· Dzień Zaduszny w Piotrkowie Kto b~dzie Radj o w niedzielę 
9.00 Audycja poranna. 10.30 Tran-

cmentarze Piotrkowskie w i spazmatyczny płacz bliskii::h prezese.m' Straży w Sulej· owie smisja nabożeństwa. 12.03 Przeiląd te· 
atralny. 12.15 Poranek muzyczny z Ło-

dniu Swięta Umarłych i dniu istot, które nie przestały opła- W związku z notatką nasze- dxi. W przerwie o godz. 13.00 frarm. 
Zadusznym odwiedzane były kiwać tych co odeszli. go korespondenta suleiowskie- 1łuchowi1kowy z dram. „Noc' ty1iączna 
tłumnie 1"ak corocznie. Długi Odeszli zostawiając najbliż- go, który podał mylne nazwi- druga". 14.00 Odczytanie noweli P· t. 

„Kazus" 14.20 Muzyka x płyt. 15.00 korowód przyjezdnych i swoich szych w smutku i ro.z.paczy, ska ewentl. kandydatów na pre- Godzina rolnik.. 16.00 „Kukiełki iląa-
zalał wszystkie przybytki umar- zamknęła się za nimi księga zesa Straży Pożarnej dowia- kie" - obrazek dla dzieci. 16.15 Kon­
łych i zaludnił przyległe ulice życia, rozdziały której ozna- dujemy, się że na to stano- cert orkieatry dętej. 16.45 „Cała Pol­
miasta czone są miljonowemi kropka- wisko lansowana 1'est kandyda- ska apiewa". 17.00 Muzyka taneczna. 

W · 17.40 Miiawki reaionalne. 18.00 Utwo-Wieczorem zapłonęły miljony mi stygmatu śmierci. dzień tura rotm. rez. p. Wiktora Psar- ry Sibeliuaa". 18.30 „Noce Tereay" -
świec i lamp różnokolorowych„ Swięta Umarłych wsporninaipy skiego, pracującego czynnie od 1łuchowi1ko. 19.25 Wiadomości apor­
Groby ubrano kwieciem i zie- jednak Wieczność, i łączy.my wielu lat w Zw. Oficerów Re- we. 19.30 Muzyka aaloDowa. 19.45 „Co 
lenią. Nastrój ogromnie smutny się w ieden nieprzerwany łań- zerwy Koła w Piotrkowie i zna- czytać". 20.00 Końcert. 70:45 Wyjątki 

P h · · z pi1m Józefa Piłaudskiel'o. 20.50 Dziea-i żałobnie podniosły. rzy nie- cuc istnień choć wiemy, ze om neg'o działacza na terenie Stra- ~k wieczorny. 21.00 „Weaoła Fala 
jednym grobie słychać szloch już nigdy nie powrócą., . . ży Ochotniczej. Kandydatura Lwowska. 21.30 „Nad brxeiami jeziora 
~!!"'!"!!!!"'!"!!"!"'!!!!"'!"!!!!"'!"!!!!"'!"!!!!"'!"!!==!!"'!"!!====~~!~=!!"'!"!!=~==~~ ta znala.złaby ogólną aprobat((. trockie„o" -- feljeton. 22.00 „ W dzień 

Poprzednio podana nazwiska iw. Huberta" - audycjo myiliwaka. 

Czarna plama gospodarki miejskiej 
w Sulejowie · 

22.45 Muzyka leldcu i taneczna. 
ewent. kandydatów na preze- ~~~~~=======!!'!!!!! 
sa można uważać za złośliwy kiestrowe wciągu pewnego cza­
wybryk niefortunnego informa- su, następnie zaś, na podstawie 
tora. własnej kontroli i opinji muzy. 

Onegdajsze posiedtenie Ra- dził że w sprawozdaniu Komisji c· k d t ków, ustali dla każdei'O zespo-
dy Miejskiej m. Sulejowa było Rewizyjnej niema takich nadu- .1e awy 0 czy łu najbardziej odpowiadajł\CY 
bardzo burzliwe i obfitowało w rzyć, któreby usprawiedliwiały mu mu zakres pracy przed mi-
szereg sensacyjnych momentów. nieudzielenie absolutorjum Za- Dnia 3 listopada' 1935 roku krofonem. · 
Na porządku dziennym znajdo- rządow\ Gminy, albo dawały ~ niedziela w sali Kilińskiego, Jeśli chodzi o orkiestry salo­
wało się sprawozdanie z Za- mu podstawę do wystąpienia Al. 3 Maja 12, o godzinie 5-ej nowe irające w Polskiem Ra­
rządu Miejskiego za rok bud- prokuratorskiego. Z a st ę p c a po południu, staraniem Polskiej djo, radjo starać się będzie usta­
żetówy 1934/35. Sprawozdanie przewod. Kom. Rew. Radny Macieży Szkolnej w Piotrkowie, lić ich specyficzny charakter, 
Komisji Rewizyjnej i sprawa Woloerg odpowiadający mów- zostanie · wygłoszony przez P· który nic Oiraniczy się tylko 
zaciągnięcia pożyczki 10,000 zł com, twierdził z całą stanow- prof. A Czekalskiego odczyt do rodaju dźwięku, ale również 
na 'wybrukowanie ulic. czością, że Komisja Rewizyjna na temat: obejmie repertuar muzyczny. 

Przy omawianiu sprawozdań działała Ziodnie z obowi'lzują- "ABISYNJA" Zapewne więc tą metodą Pol-
przewodniczył radzie p. Gut- cymi przepisami i w własnem przyroda, ludność, przeszłość skie Radjo zdoła wywołać: rów­
kowski (radny Klubu Narodo- sumieniem.Dokonując rewizji ca- i perspektywy przyszłości z nież specjalne zespoły salono­
go). Sprawozdanie rachunkowe łokształtu gospodarki gminnej z przeźroczami. Aktualny te- we, jak np. kwintety złożone 
odczytał rachmistrz Mar ja n nie przemilczała i nie ukrywa- mat oraz tanie bilety powinny tylko ze smyczków i fortepia­
Gliszczyński. Sprawozdanie Ko- ał żadnych faktów i zarzuty ściągnąć szerokie warstwy spo- nu, oktaty o różnorodnych bar· 
misji Rewizyjnej odczytał rad. dr. Kwapińskiego nie są zgod- łeczeństwa. wach instrumentalnych, zcspo-
Nawara, a z rewizji w przytuł- ne z rzeczywistością, wobec ły jazzowe, iitarówe i t. p. 
ku dla starców i kalek, radny czego stawia kwestję votum za- N f I h et 1 ·ą drog" ł'olskie Radjo za-
Wolberg. Referat tzłonków Ko- ufania dla Kom. Rew. nadmie- a a ac eru micrza również wybrać spośród 
misji Rewizyjnej ujawnił, że kon- niając, że Kom. Rew. skłonna N l k" try istniejł\cych obecnie orkiestry 
trola dokładna i wszechstronna jest złożyć swe mandaty do aj epsze or ies w pro· dętych, najbardziej radjofoni­
pozbawiona była tendencji po- dyspozycji Rady Miejskiej. gramach radjowych czne zespoły. W pierwszej linji 
litycznych i wycieczek osobi- Zabiera głos wiec-burmistrz Polskie, ożywiając stale i uro- wchodzą tu w grę orkiestry 
stych, mając jedynie na celu Kwapiński i rad. Ok oń ski zmaicając swój program mu- wojskowe, jako posiadające naj-
dobro gospodarki gminnej. stwierdzając, że Kom. Rew. po- zyczny, pragnie zachęcić do większą rutyn(( i najstarszą tra-

Ostra krytyka siada pełne -zaufanie całej Rady pracy przed mikrofonem naj- dycję. Specjalna uwaga zwró-
Wobec tego, że nie było żad- lepsz.e zespoły orkics+.rowc w eona będzie na orkiestry regjo­

W dyskusji nad sprawozda- nych defraudaci'i rad. Wolberg Polsce. Uważni słuchaczacze nalne. Większa część tych ze-
niami pierwszy zabrał głos rad. p 1 k' R d . · t · · ł · tąp ' cd mi.kro zgłasza wniosek 0 przy1· ęcie o s 1ego a Ja parnię aJZ\, ze apo ow wys i prz -Okoński (Stron. Narod.) atwier- b. t k a · f t god ·u programo sprawozdania do wiadomości w u ieg ym ro u zorg mzowa- oncm w y m -
dzając, że gospodarka gminna W głosowaniu RaJa Miejska ny był przez radjo plebiacyt wym od 3 do 10 listopada br. 
prowadzona była źle i rozrzut · · d ł h t t któ G d k lk nie zgłasza wobec tego o nie- przyjęła jednogłośnie sprawoz- wsro s ~c aczy na ema " - wiaz y przez a ~ 

danie Kom. Rew. natomiast ra z orl\iestr salonowych wy- . . . . 
przyjęcie sprawozdań do wia- większością głosów odrzuciła stępujących przed mikrofonem z wi~lu ~obrym~ znalomymi 
domości i skierowania sprawy sprawozdanie Zarżądu Mie1'skie- podoba się najlepiej". Plebiscyt sp?tyka1ą SH'i rad1osłuc~acOzc "'. 
nadurzyć do Urzędu Prokura- ten dał bardzo ciekawe wyniki, dmu 6.Xl. ~ godz. 2~--~J· tel 
tot$k1ego. go odmawiając mu udzielenia które w dużym stopniu potwier- porze nada1e rozgłosma lwow-

Drugi mówca dr. Kwapiń- absolutorjum. dziły opinję 0 poszczególnych ska lekką audycJtc muzyczn~-
ski wice-burmistrz (P.P.S.) jesz- Po wysłuchaniu wszystkich zespołach. parodystyc_zną, . "'. wykonaniu 
cze w ostrzejszej formie zaata- mówców odniosło się wraienie, W bieżącym roku Polskie Ra- ~łady Ma1ewskie1, z k~>nf~rcn­
kował poprzedni Zarząd Miej- że radni opozycyjni dr. Kwa- djo dążyć bęzie do ustalenia s1erką Wi~tora Budzynsk1ego. 
ski. Twierdził 0111 że gospodar- piński i rad. Okoński starali jakości zespołów salonowych Włada Ma1ewsk~ znana słucha­
ka w miejskim ośrodku zdro- s i ę przedstawić gospodark~ i dętych nietylko pod wzglę- cz.om Z8 swych l~cznr:~h wystę­
wia jest czarną plamą i przy· gminną w najczarniejszych ko gem muzycznym, ale również pow w „ Wesołej _Fall ~da tym 
łącza się do w niqsku ławnika lorach, gdy natomiast pp. Szuste~ radjofonicznym. W tym celu raz~m wesołe kop1e gwiazd s~e­
Okońskiego w sprawie odrzu- i Wolb~rg udowodnili, że zdrob _ dopuszczać będzie do mikrofo- ny i ekranu "! aktualnem Ulę­
cenia sprawozdań. W przemó- nych usterek, lub niedokład nu wartościowsze zespoły or· cm tekstowem i parodystycznem. 
wienill. swem dr. Kwapiński po- ności nie należy robić tragedji 
wiedział, że jakkolwiek ma peł- Należy przyznać, że sprawoz- :!Jłllłllllllłlllłllllłlllllłlllłlllllllllllłlłlłlłlllllłlłllllllllłlłll!: 
Qe zaufanie do .Komisji Rewi- danie Kom. Rew. m. Sulejowa _ _ 
zyjnej, to jednak uważa; że nie · byt o opracuwane starannie, ::: ·Hu rl Detal :: 
które szczegóły zostały w. jej fachowo i wyczerpują~o uwz- = . . LI B o ·R' ,. = 
spr.awozdaniu pominięte, prze- ględniało całoksz ~ałt gospoda1- 5 , I ' E §§_ 
rnilczane l u b niedomówione. ki miefskiej, co jest ., asługą, = 
Burmistrz Siuster .swojem rze- wszystkich członków Komisji = DOSTARCZA 'Węgiel na zimę = 
czowem przemówieniem twier- Rewizyjnej. · - = 
.:!llllllllillllllłllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.!:. ~ Pi 0 tr k ów~ .~:~0 ~!.0 ~!f kiego 32. ~ 
:: KTO NIE CHCE 'BYĆ WROGIEM RADJA ""§ ffiłlHllHlllllllllJllllllllllllllnllllllllllllllllllllllllllllllllllffi 
E§ . i mieć selektywny i częsty odbiór audycji =: --------------------11111!1 5 · TEN WINIEN NABYĆ R A D J O ODBIORNIK = = O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: = - -
ELEKTRON~ RA DJ O 
§§ wt ST. SZYMAN SKI § = PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 E: - · . -:= Na składzie wszelki sptzęt radjowy i elektrote- E: = cp~iczny oraz stale świeże baterje. E 
'=il 11111111111111111111111111111111111111111 111111 11111 111111 11111 iurr 

Ta"ia sp.rzedaż przedświ~teczna 
w f.irmie „ZENITH" 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 

KUPUJEMY stare złoto i sre· 

bro - płacimy najw. ceny 

l1111tl, 1~1u1tl łl1~11 I 1rlJhłJ 1ptycnr 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej · od 15 do 40 proc. 
Balio Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i aolidnie. 

Miłość i 
zbrodnia 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO· 
TYCZNA 

- Czemu jednak nie zosta­
wiła listu? Byłaby przecież na­
pisała kilka pożel{nalnych słów 
do swej córki„. 

- Może nie wierzyła, że um­
rze... Może tylko chciała ode­
grać komedię samobójstwa ... 

- W takim razie zostawiła­
by napewno list, gdyż zależa­
łoby jej, aby ta komedja wy­
padła możliwie efektownie ... 

- Widzę, że pani poinfor­
mowała się dokładnie o cha­
rakterze mej żony. Tak, ja sam 
przyznaję, że nie rozumiem, 
czemu odeszła w milczeniu ... 
Przeszukałem jej pokoje w na­
dziei, że znajdę jakiś list... Za­
wiodłem się jednak ... 

Gryzelda śłuchała z napię­
ciem. Potem odezwała się z 
lekkiem wahaniem: 

- Czy uważałby pan to za 
wielką niedelikatność z mojej 
strony, gdybym poprosiła, aby 
pozwolił mi pan obejrzeć po­
koje hrabiny Alicji? 

- Nie, proszę pani. Wiem, 
że nie kieruje panią zwykła cie­
kawość. Chętnie dam pani klu­
cze do tych apartamentów. No­
szę je przy sobie. 

- Dziękuje(, panie hrabio. 
- Czy nie będzie się pani 

bała wejść do tych pokoi? 
- Niel 
- Chciałbym wiedzieć dla-

czego pani pragnie obejrzeć te 
pokoje ... 

Gryzelda zmieszała się. Przez 
chwilę walczyła ze sobą, po­
tem podniosła wzrok na hra­
biei'O· 

- Obawiam się, że pan mnie 
wyśmieje, mimo to wyjawię pa­
nu powód •.• Już oddawna chcia­
łam wypowiedzieć te( prośb~„. 
A więc - miałam dziwny sen­
który naprowadził moje myśli 
na te pokoje ..• 

- jakiż to był sen? 
- Teraz jeszcze nie mogę 

go panu opowiedzieć„. Uczy­
nię to w przyszłości.„ Ten sen 
nie daje mi spokoju.„ 

- Nie przypuszczam, że pa· 
ni może wierzyć w sny. 

- Bo też był on dziwnie ja· 
sny i wyraźny„. Widzę, że pan 
si1 uśmiecha, ale to nie szko· 
dz1. Cieszy mnie każdy uśmiech 
na pańskiej twarzy„. 

- Mój maleńki lekarz du· 
chowy - szepną z rozrzewnie· 
niem. 

Zarumieniła się, gdyż wzru· 
szył ją serdeczny ton jego słów. 
Potem spytała: 

- Czy sypialnia pańskiej ŻO· 
ny znajduje się pod moim po• 
kojem, obok okr(\g'łej wieży? 

- Taki 
- Czy ściany są ozdobione 

ciemnZl boażerją, podtrzymywa· 
ną przez rzeźbione pilastry? 

- Tak, i to się Zjadza. Ktoś 
zapewne opisał pani dokładnie 
te pokoje. 

- Nie, widziałam je we śnie. 
Stały w nich jasne meble, któ­
re nie pasowały do ciemnych 
ścian.„ 

- Pani to widziała we snie? 
To niemożliwe! Ktoś opowia­
dał pani o teml 

- Nie - nikt! Wi~c mój o­
pis si~ zgadza? ł:.óżko stało 
wezgłowiem przy ścianie, któ­
ra przylega do wieży. W łóż­
ku leżała piękna złotowłosa ko­
bieta. 

Dalszy ciąi nastąpi 
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PRENUMERATA miesic;czna Dz1enrnkrt Piulrkowsk1ego wy110:'!1 zimy• h ~.50 CE.N Y OGŁ.OSZE.N : I sza str. 1 wie rsz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z dostawą zt 3, kwartalną złotyc:h 'l, z przesyłki-! 'l l 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyrai • 
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